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Ludomir L e l l w a  Lipiński
DOKTÓR MEDYCYNY

opatrzony św. Sakramentami zmarł w dniu 11 lutego 1935 r. w Piotrkowie 
i w dniu 13 lutego o godz. 4 po pot. pochowany został w grobie rodzinnym

na cmentarzu w Piotrkowie.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbędzie się w czwartek 14 lutego 

o godz. 10 rano w kościele św. Zygmunta w Częstochowie.
O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Ojciec, żona, dzieci i rodzina.

Państwo jest wspólnem dobrem wszystkich obywateli.
Mowa ministra Kościałkowskiego na plenum Sejmu.

Po zam kn ięc iu  dyskus j i  nad bud  
ż e te m  M in is te rs tw a  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  z a b r a ł  głos m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  p Z y n d ra m  
K ościa łkow ski,  k tó r e g o  m o w ę  p o ­
n iż e j  p o d a je m y  w  s t re s z c z e n iu :

Min. K ośc ia łk ow sk i o d p o w ie d z ia ł  na  
w stęp ie  p o s ło w i  W in ia rsk ie m u ,  k tóry  w  
sp o só b  b e zp rz y k ła d n y ,  s i lą c  s ię  na d o w  
cip z a a ta k o w a ł  j e d n e g o  z p o p r z e d n ik ó w  
ministra— g e n .  S ła w o j-S k ła d k o w sk ie g o ,  
zarzucając m u, ż e  g e n .  S k ła d k o w sk i  
b ęd ąc na s ta n o w isk u  m inistra  sp raw  
w ew n ętrz n y c h  z d e m o r a l iz o w a ł  a d m in i ­
strację i p o l ic ję

M inis ter  p od k reś l i ł  za s ług i s w e g o  
poprzed n ika  ś. p. B ron is ław a  Pierac-  
k iego .

Z a sa d n icz a  tinja p o l i ty c z n a  m in i-  
sterjum  p o z o s t a je  b e z  z m ia n y .

P o lityka  w e w n ę t r z n a  m u si  b y ć  p o ­
d o b n ie  jak p o lityka  z a g r a n ic z n a  op arta  
o ra c ję  s ta n u ,  a t e m s a m e m  m u s i  w y ­
k azyw ać  c e c h y  c ią g ło ś c i .

—  P r a g n ę  ja k o  m in is te r  sp ra w  w e ­
w nętrzn ych ,  sk o n c e n tr o w a ć  w y s i łk i  w  
tym k ieru n k u , a ż e b y  ten  w z a j e m n y  s t o ­
su nek  ad m in is trac j i  i o b y w a t e la  k sz ta ł­
tował s i ę  w s p o s ó b  p r a w id ło w y  i z g o ­
dny z in te r e s e m  P ań stw a ,  u w a ż a m  b o ­
w iem , że  b ez  h a r m o n ij n e g o  u ło ż e n ia  
się  t e g o  s to s u n k u  n ie  z d o ła m y  w c ie l ić  
w ż y c ie  n asze j  n a c z e ln e j  z a s a d y ,  ż e  
Państw o jes t  w s p ó l n e m  d o b r e m  w sz y s t  
kich o b y w a te l i .

N ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  ż e  o  n a s t a ­
wieniu  szerok ich  m a s  o b y w a te l i  d o  
Państw a i ich u s p o s o b ie n iu  rozstrzyga  
w d u ż e j  m ie r z e  a d m in is tra c ja .

N a c z e ln e m  h a s łe m  i a m b ic ją  u rzę d ­
nika a d m in is t r a c y jn e g o  p o w in n o  b y ć —  
Przy z a ła tw ie n iu  k ażdej  s p r a w y — d ą ż y ć  
w sze lk iem i s i ła m i  d o  t e g o ,  a ż e b y ,  w  
m iarę m o ż n o ś c i ,  u ła tw ia ć  ż y c ie  o b y ­
w ate low i,  i w s p o s ó b  ż y c z l iw y  c h ro n ić  
9 0  o d  w sze lk ich  n ie p o tr z e b n y c h  u c ią ż ­
liwości.

W  s p o łe c z e ń s t w ie  z r ó ż n ic z k o w a n e m  
Politycznie ,  n a r o d o w o ś c io w o ,  w y z n a n io  
wo i k la so w o ,  k a żd e  z tych  u g r u p o ­
wań rości s o b ie  p re te n s je  d o  u p r z y w i­
le jo w a n e g o  s ta n o w is k a .

O ś w ia d c z a m — m ó w ił  d a le j  p. m in i ­
ster iż j e s t e ś m y  z w o le n n ik a m i  r ó w n o ­
ści o b y w a te l sk ie j  i d la te g o  m u s im y  o d -  
rzucać w s z e lk ie  t e g o  rodzaju r o s z c z e n ia  
® p rzyw ile je ,  g d y ż  ty lk o  na t le  w arto -  
Sci pracy  o b y w a te lsk ie j  na rzec z  d obra  
z b io r o w e g o  m o ż e m y  m ó w ić  o  p i e r w ­
szeń stw ie .

O d  s to p n ia  sp e łn ia n y c h  o b o w ią z k ó w  
o b y w a te l sk ic h  u z a le ż n io n e  j e s t — w na- 
s e m  r o z u m ie n iu — u p r a w n ie n ie  d o  pierw  
s z e ń s t w a  w za b ie ra n iu  g ło su  i w p ły ­
w a n iu  na spraw y p u b l ic z n e .

H a s łe m  ca łej  ad m in istrac ji  j e s t  i b yć  
p o w in n o  z j e d n o c z e n ie  w s z y s tk ic h  ludzi  
d obrej  w oli o k o ło  z a g a d n ie ń  p a ń s t w o ­
w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h .

Tak p o s tę p u ją c  ad m in is tra c ja  d z ia ­
ła  n ajlep iej ,  r ó w n ie ż  w in te r e s ie  z a b e z ­
p ie c z e n ia  p o d s ta w o w y c h  w a ru n k ó w  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  i porząd k u  p u b l ic z n e g o  w  
p a ń s tw ie .

Z a d a n ie m  adm in istracji  je s t  ta k że  
u p r zed za ć  i z a p o b ie g a ć  n aru szan iu  praw  
le c z  re p r es je  dają ty lk o  w y n ik  d o raźn y  
m u s z ą  o n e  s t a n o w ić  t y lk o  k orek turę  
k o n ie c z n ą ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  d o  e l e ­
m e n t ó w  z a n a r c h iz o w a n y c h  i d z ia ła j ą ­
c y c h  w  pełn i ś w ia d o m o ś c i .  N a to m ia s t  
w  s t o s u n k u  d o  sz er o k ic h  sfer  o b y w a -  
teii  a d m in is tra c ja  z tych  sa n k c y j  k o ­
rzystać  p o w in n a  z ja k n a jw ię k sz y m  u- 
m ia r e m .

O ś m io le t n i  o k res  rządów  p om ajo*  
w y c h  za z n a c zy ł  s i ę  d u ż y m  p o s t ę p e m  
w d z ie d z in ie  organ izacji a d m in is ta cj i .  
Za bardzo s z c z ę ś l iw e  u w a ż a m  z w ła s z ­
cza  s t o s o w a n ie  n a  sz e r o k ą  s k a lę  z a s a ­
d y  d ek o n c en tr a c j i ,  która rozszerzając  
zak res  d z ia łan ia  w ła d z  lok a ln ych ,  u m o ż  
liw ia  o b y w a t e lo m  z a ła tw ia n ie  sp raw  w 
u rzę d a c h ,  które są  najb liżej .

W  d a lszy m  c ią g u  m in is te r  za zn a cza

ż e  n ie  jes t  z w o le n n ik ie m  c z ę s ty c h  z m ia n  
na  s t a n o w is k a c h  c z y t o  w o je w o d ó w ,  czy  
s ta ro stó w .

L a n s o w a n e  w  p ra s ie  p o g ło sk i  o  
z m ia n a c h  na tych  c z y  in n y c h  s t a n o ­
w isk a ch  m ają  c e l e  p o l i ty c z n o  partyjne.

M ó w c a  p rze sz ed ł  n a s t ę p n ie  d o  o-  
m ó w ie n ia  zad ań  s a m o r z ą d u  terytorjal-  
n e g o ,  p o d k re ś la ją c ,  j e g o  w ie lk ą  rolę i 
zazn a c za ją c  ż e  w  s a m o r z ą d z ie  n ie m a  
m ie jsc a  dla w alk i i a n ta g o n iz m ó w  p o l i ­
ty c z n y c h .

—  Z ca łą  e n e r g ją  —  c ią g n ą ł  da lej  
m ó w c a — d ą ży ć  b ę d ę  d o  z m n ie j s z e n ia  
i lości  różnorak ich  o b c ią ż e ń  p łatn ika  na 
rzecz s a m o r z ą d u  i w  m ia rę  m o ż n o ś c i  
d o  d a ls z e g o  z m n je js z e n ia  p o n o s z o n y c h  
p rzez  n i e g o  c ię ż a r ó w .

W o s ta tn ic h  la tach  b u d ż e ty  s a m o ­
rządów  z m n ie j s z y ły  s i ę  o  5 0  p roc . ,  s p a ­
d ając  z 1 .262  m ilj .  n a  641 milj. T en  
n a d e r  p o w a ż n y  e f e k t  c y f r o w y  n ie  p o ­
w in ien  jed n a k  u s y p ia ć  n iczy je j  ś w ia d o  
m o ś c i  k o n ie c z n o ś c i  o s ią g n ię c ia  d a lsz y c h  
is to tn y c h  o s z c z ę d n o ś c i  w  g o s p o d a r c e  
k o m u n a ln e j  i to tak ich , k tóre zn a la z ły b y  
sw ój  w yraz  w  o d c z u w a ln e m  p rzez  p ła t­
n ik ó w  p o ta n ie n iu  ś w ia d c z e ń  z e  s tro n y  
in sty tu cj i  i z a k ła d ó w  sa m o r z ą d o w y c h  i 
zn iż e n iu  w y s o k o ś c i  d an in  na rzecz  s a ­
m o rz ą d u  p o n o s z o n y c h .

O m ó w iw s z y  j e sz c z e  s ta ły  p o s tę p  kon  
so lidacji  kraju— z a k o ń c z y ł  p. m in is te r  
s w ą  m o w ę .

Sejm uchwalił budżet
w  drugiem  czytaniu.

W ARSZAWA. S e jm  za k o ń c z y ł  w c z o ­
raj dysku sję  s z c z e g ó ło w ą  nad p re l im i­
n arzem  budżetu  P ań stw a  na n ow y  okres  
b u d że to w y  i u ch w al i ł  ten  b u d że t  wraz  
z ustaw ą skarbową w d ru g iem  c z y ­
taniu.

Obrady w cz o ra jsze  z e  w zg lę d u  na 
w yczerp an ie  k on tyngentów  c z a su ,  prze­
zn a cz o n e g o  dla p rze m ó w ień  p o s z c z e g ó l ­
n ych  klubów, trwały krótko, bo  z a le d ­
w ie  ok o ło  t z e c h  godzin .

W ciągu  t e g o  czasu  S e jm  przyjął  
b ez  dyskusji budżety  Fun du szów : B u­
d o w la n e g o ,  R ozb ud ow y M iast i s p e c ja l ­
n eg o  R achunku t e r e n o w e g o  rozbu d ow y  
m iast.

R ów n ież  b ez  dyskusji rozpatrzon o  
b u d że t  M onopoli P aństw ow ych ,  r e fe r o ­

wany p rzez  posła  H u tten -C zap sk iego .
O m aw ia jąc  b u d że t  M onopolu  Z ap a ł­

c z a n e g o ,  re feren t  z w r ó c i ł  u w a g ę  na ko­
n ie c z n o ś ć  u porządkow ania  p rzep isów ,  
d o ty c zą c y ch  s tem p low an ia  zapaln i­
c z ek ,  p on iew aż  przepisy  o b e c n e  są  już 
ca łk o w ic ie  n ierea ln e ,  nakładają b ow iem  
kary za p osiadan ie  z a p a ln icz ek  n ie s te m  
p low anych  w ó w c z a s ,  k iedy  n iem a  za k a ­
zu posiadan ia  tak ich  z a p a ln icz ek ,  a tyl­
ko is tn ie je  zak az  sp rzed aży  zap a ln iczek  
n ies tem p lo w a n y c h .  N a t e m  t le  powstają  
n a d u ży c ia .  Np. w  roku 19 5 4  sp isan o  
p rotokó łów  karnych za p os iad an ie  n ie-  
ostem p lo w a n y c ł i  za p a ln icz ek  około  
14 ,000 .

P o  przyjęciu  zn ow u  b ez  dyskusji  
b u d że tu  D łu gów  P a ń s tw o w y c h  Izba roz­

patrzyła ostatn ią  c z ę ś ć  prelim inarza, a 
m ian ow ic ie  b ud że t  M inisterstw a Skarbu,  
referow any przez p osła  H ołyńsk iego .

M ówca w  krótkich  s ło w a c h  o m ó w i ł  
cyfry teg o  prelim inarza  ora z  zw r a ca ł  
u w a g ę  na d z ia ła ln o ść  u rzęd ów  sk arb o­
w ych , c o  w ym aga zm iany.

W dyskusji zab iera ło  g ło s  ty lko  trz ech  
m ów ców : p o s e ł  Rymar (KI. N a r o d o w y ) ,  
p o se ł  Z arem ba ( P P S  ) i p o s e ł  R ozm aryn  
(KI. Żyd ), krytykując d z ia ła ln o ść  w ła d z  
skarbowych.

Na w yw ody tych  m ó w c ó w  krótko  
j e s z c z e  o d p o w ie d z ia ł  re feren t  p o se ł  H o-  
łyński,  p o c z e m  p. m a r sz a łe k  zarząd z i ł  
g ło so w a n ie  nad c a ł o ś c i ą  b u d że tu  i u s t a ­
wą skarbow ą.

W g ło so w a n iu  b u d że t  przyję to  w raz  
z ustaw ą sk arb ow ą w dru g iem  c z y ­
taniu.

N a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  S e jm u  o d b ę ­
d zie  s i ę  w czw artek ,  14  b. m . o g o d z .  
10 tej rano.

Na porządku d z ie n n n y m  znajduje s i ę  
tr z e c ie  c z y ta n ie  projektu u sta w y  sk arb o  
wej w raz z p re l im in arzem  oraz p ier w ­
s z e  c z y ta n ie  projektów ustaw: o  p aństw o  
w ym  podatku gruntow ym , w  sp raw ie  
zm ian y  p rzep isów  o o p ła ta c h  s t e m p l o ­
w ych ,  o  p obieran iu  o d s e t e k  o d  z a le g ło ­
śc i  w p odatkach  p ań stw ow ych  i in nych  
d a n in ach  p u b lic zn y ch  oraz o  zm ia n ie  u-  
staw y  o  podatku  d o c h o d o w y m .— —  cmmmmmmmmGmMmmmBsmNaammmmHssBmm ■■■

Przed eolsko sowiecką  
konferencją kolejową.

MOSKWA. P r e z e s  d e le g a c j i  s o w i e c ­
kiej, która w y jech a ła  wczoraj na k o n f e ­
ren c ję  do P ozn an ia ,  o św ia d c z y ł ,  że  głów? 
nym p rze d m io tem  obrad b ę d z ie  rew izja  
polskich  taryf tow arow ych , p on iew aż  ic h  
o b e c n a  w y so k o ś ć  n ie  sprzyja ru ch ow i  
tran zy tow em u  p rzez  P o lsk ę .  R ozp atryw a  
n e ta k że  b ęd ą  w z a je m n e  p retensje  finart 
s o w e  k olei p o lsk ich  i so w ie c k ic h .

Zjazd kuratorów szkolnych 
zajmie się ważnemi sprawami.

WARSZAWA.-— W p ierw szych  d n ia c h  
m arca  b. r. ob ra d o w a ć  b ę d z ie  zjazd k u ­
ratorów ok ręgów  szk o ln ych  z u d z ia łe m  
m inistra  o św ia ty .  P rz ed m io te m  ob rad  
b ę d z ie  sp raw a organizacji p rzy sz łe g o  ro  
ku sz k o ln e g o .

P r o te s ty  n a u c z y c ie ls tw a  p rzec iw  z m u  
szan iu  n a u c zy c ie l i  d o  b e z p ła tn e j  pracy  
przy o ś w ia c ie  p o za sz k o ln e j  oraz do u- 
c z e s tn ic tw a  w  n a jrozm aitszych  ak cjach  
sp o łe c z n y c h  i in.

D e le g a c ja  Z w iązk u  n a u c z y c ie l s tw a  
p o lsk ieg o  p rze d s ta w iła  w tej sp raw ie  
m em orja ł  m in .  J ę d r z e je w ic z o w i .  P r z e d ­
s ta w ic ie le  n a u c z y c ie l s tw a  b ęd ą  za p ro ­
sz e n i  d o  u dzia łu  w ob rad ach  zjazdu.

Min. J ę d r z e je w ic z  z a p ew n ił  d e l e g a ­
cję  n a u c zy c ie ls tw a ,  iż  c o f n ię c i e  projektu  
daniny  szk o ln ej  n ie  w p łyn ie  na w y k o n a ­
n ie  b ud żetu  sz k o ln eg o .  W szystk ie  p r e ­
l im in ow an e  w ydatki na o ś w ia tę  będą u- 
sk u tec zn ia n e  z b u d że tu  p aństw ow ego .

Zjednoczenie Japonji, Chin 
i Mandżurji 

celem polityki tokijskiej.
T O K JO . P o d c z a s  w cz o ra jszy c h  u r o ­

c z y s t o ś c i  ju b i le u s z o w y c h  z okazji r o ­
cz n ic y  p o w sta n ia  p a ń s tw a ,  n a c z e ln y  
d o w ó d c a  arm ji N u n a n i  w y g ło s i ł  d o  w y ż ­
sz y ch  o f ic e r ó w  ja p o ń s k ic h  i m a n d ż u r ­
sk ich  p r z e m ó w ie n ie  w sy tu a c j i  na D a ­
le k im  W s c h o d z ie  „ N a c z e ln e m  n e s z e m  
h a s łe m — o ś w ia d c z y ł  g e n .  N u n a m i — j e s t  
z j e d n o c z e n ie  t sze ch  w ie lk ic h  n a r o d ó w  
azja tyck ich  t. j. C hin , M andżurji i J a ­
ponji pod  s z ta n d a r e m  w sp ó łp r a c y  p o l i ­
ty c z n e j  I g o sp o d a r c z e j ,  a lb o w ie m  j e d y ­
n ie  tą  d rogą  b ę d ą  m o g ły  b yć  z a ła t w io ­
n e  p o m y ś l n ie  w s z y s t k ie  p a lą c e  z a g a d ­
n ie n ia  i t r u d n o śc i ,  k tóre  c iążą  d z iś  na  
tych n a r o d a c h .
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Ule  całować!
WARSZAWA. —  W związku z po* 

przednio uchwalonemi wnioskami o nie- 
całowaniu kobiet w rękę i o nlecałowa- 
miu dzieci przez osoby obce oraz w nio­
sku o otoczenie dzieci specjalną opieką 
w  miejscach publicznych, szczególnie 
tam , gdzie może im  zagrażać niebez­
pieczeństwo, na ostatniem zebraniu 
cz łonkiń warsz. oddzia łu  Zw iązku Pań 
Domu uchwalono zw rócić się do zarzą­
du głównego Związku z prośbą o pod­
jęcie jak najszerszej propagandy tych 
haseł.

Kto dokonał napadu na kasę 
stacyjną?

KATOW ICE. —  W związku z napa­
dem na kasę stacyjną w G ie ra łto w i­
cach przytrzymano kilkanaście osób, z 
których 8 przyznało się do zorganizo­
wania napadu i pośredniego w nim  u- 
dzia łu. Znaleziono również broń. której 
sprawcy użyli i z które j zastrzelony zo­
sta ł przetokowy Jan Pawlak.

Dochodzenia wykazały, że napad by ł 
przygotowany przez członków rozwiąza­
nej w ubiegłym roku narodowo-socjali- 
stycznej p a rtji robotn icze j z pod znaku 
„B łyska w icy ” . Partja  ta w październiku 
przekształciła się na narodowo-społecz- 
mą partję radykalną, grupującą się oko­
ło  czasopisma „Nowa Polska” . Celem 
napadu było zdobycie funduszów na 
rozw in ięcie  dalszej akcji organizacyjnej.

Uchwalenie reformy 
konstytucji dla Indyj.
Nie będzie nowych wyborów 

w Anglji.
LO NDYN. Zakończono wczoraj o 

pó łnocy drugie czytacie rządowego pro­
je k tu  re fo rm y konsty tuc ji Indyj.

Za pro jektem  rządowym  głosowało 
404 przeciw  133. W iększość składała 
się z oko ło  50 libe ra łów  i 350 konser­
w atystów .

G łosowanie wykazało n iezb ic ie  o l­
brzym ie poparcie, jak ie  partja  konser­
w atywna udziela Ba lw inow i. Przywódca 
konserwatystów  rozw ia ł nadzieje prze­
c iw n ików , jakoby rządowi narodowem u 
groziło  rozbicie i zachbdziła koniecz­
ność szybkich w yborów.

Oświadczenie B a ldw ina przy ję te  zo­
stało przez o lb rzym ią  większość Izby z 
w ie lk im  entuzjazm em

W Butgarji zanosi się na 
zmianę rządu.

B lftŁO G R Ó D  O b lisk ie j zm ianie 
gabinetu w Bu łgarji donosi ► prasa bel­
gradzka z Sofji. P rem jer bułgarski gen. 
Z la tew  nie opuszcza od k ilku  dn i swe­
go m ieszkania. P rem jer Z la tew  ma być 
n iezadow olony z obecnej s y tu a c ji B u ł­
ga rji i ma zam ia r podać się do dym i* 
s ji.

Jako dom niem anego następcę gen. 
Z latewa w ym ien ia  się dotychczasowego 
m in is tra  ośw iaty Radewa.

Krwawy bilans rewolucji 
hiszpańskiej.

MADRYT. Bilans rew o luc ji hisz 
pańskie j z października ub. roku og ło ­
szony ostatn io podaje następujące cy­
fry : zabitych zostało 1335 osób, zaś 
2.951 odn iosło  rany, 1032 budynków  
padło pastwą p łom ien i, w tern 730 do­
m ów  prywatnych, 63 gmachów pub licz­
nych i 58 kościo łów . Powstańcy zra­
bow ali w czasie rew o luc ji w bankach 
i sklepach dz ies ią tk i m iljonów  pese- 
tów .
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Dziń i dni następnych.
Kapitalne przygody odsłaniające li

Dodatki do podatków
na zm n ie jsze n ie  niedoboru budżetowego

WARSZAWA. Wczoraj wpłynął do 
Sejmu rządowy pro jekt ustawy o pobo­
rze 10-procentowego dodatku do opłat 
stemplowych i podatków pośrednich oraz 
15-procentowego dodatku do podatków 
bezpośrednich oraz spadkowego i od 
darowizn.

15-proc. dodatek pobierany będzie 
ty lko  od podatków bezpośrednich, od 
których obecnie pobierany jest 10 pro­
centowy dodatek. W uzasadnienieniu M i 
nisterstwo Skarbu zwraca uwagę, że 
stały dodatek w wysokości 10 proc. 
is tn ia ł już od r. 1924, lecz nie jako do­
datek stały, a ty lko  jako danina nadzwy

czajna. Następnie pobór tego dodatku 
przedłużany by ł co roku za każdym ra- 
rem na okres jednego roku, a w końcu 
ustawą z dnia 12 lutego 1931 r. prze­
m ieniony został na dodatek stały. W pły­
wy z tego dodatku przeznaczone były 
na cele utrzymywania równowagi budże­
towej. Projektowana podwyżka posłuży 
w całości na zmniejszenie niedoboru 
budżetowego w roku 1935 36, a wpływy 
z tego źródła zostały już objęte będże- 
tem na nowy okres budżetowy, gdzie 
figuru ją  w ogólnej sumie 69.860.000 
złotych.

Zaostrzenie się zatargu
włosko-abisyńskiego.

RZYM. Zatarg włosko abisyński zao­
s trzy ł się znacznie.

Wczoraj o godz. |16 odbyło się w 
Palazzo Venezia zebranie naczelnej rady 
obrony kraju, w którem  w zią ł udzia ł 
także następca tronu. Na czwartek zwo­
łano w ielką radę pa rtji faszystowskiej.

Poseł abisyński, który popołudniu 
konferował przez k ilka  godzin w pałacu 
Chigi, nie by ł przyjęty przez Mussolinie 
go, ani Suvicha G łówny ciężar ro ko ­
wań tkw i w rozmowach, prowadzonych 
przez posła włoskiego w Addis Abeba, 
który w ręczył rządowi Ab isyn ji notę,

zawierającą żądanie definitywnego wy" 
kreślania granic na terytorjach spornych 
oraz gwarancji rządu abisyńskiego co 
do kon tro li nad szczepami koczownicze* 
m i. Pozatem W łochy domagać się mają 
satysfakcji oraz odszkodowania w wyso­
kości 30 m iljonów lirów . Żądania w ło ­
skie mają być utrzymane w tonie s ta ­
nowczym.

RZYM. G iełda na wiadomość o ostat 
nim incydencie w A f Dub zareegowała 
zwyżką papierów przemysłu wojennego 
oraz zniżką papierów państwowych.

Burzliwa rocznica
rewolucji lutowej w Austrji.

W IEDEŃ. Burzliwy przebieg m iała 
pierwsza rocznica wybuchu rew o luc ji 
socjalistycznej w A us trji, która przy­
padła wczoraj. Polic ja i Hemwe hra 
znajdowało się w ostrem pogotowiu.

W nocy z poniedziałku na wtorek 
socjaliści lub komuniści dokonali sabo­
tażu w m iejscowości Wells, gdzie usz­
kodzono transform ator elektryozny, wsku 
tek czego w w ie lu okolicznych m iejsco­
wościach zgasło św iatło . W Eberges- 
chwand wysadzony został w powietrze 
transform ator elektryczny. Jeden ze stra 
żników odniósł ciężkie obrażenia.

Policja wiedeńska aresztowała 20 
członków nowego kierownictwa partji 
socjalistycznej.

W m iejscowości Kaltenleutgehen pod

Wiedniem aresztowała żandarmerja 160 
socjalistów, którzy zebrali się na tajne 
zebranie, zaś w Leopoldberg areszto­
wano 120 socjalistów.

Wszystkie dzienniki w iedeńskie za­
m ieściły z okazji te j rocznicy artykuły 
wstępne, oddając hołd członkom egzeku 
tywy, którzy padli w walkach lutowych 
ub. r., podkreślając konieczność wciąg­
nięcia mas robotniczych do ruchu pa tr­
iotycznego.

Socjaliści wiedeńscy odw iedz ili wczo 
raj masowo groby swych towarzyszy na 
cmentarzu wiedeńskim, poległych w cza 
sie walk lutowych.

Wczoraj w całej A us trji socjaliści 
nie używali św iatła elektrycznego.

Wykrycie wielkiej afery przemytniczej w Warszawie
Szukano złodziei—ujęto również przemytników.

Wywiadowcy po lic ji dow iedzie li się, 
że „zawodowy" złodzie j, Abram M itte l- 
berg, ukry ł u dozorcy domu, W iktora 
Piłatkowskiego, dwa w orki z jedwabiem 
wartości 30.000 zł. pochodzące z kra­
dzieży Wywiadowcy zatrzymali ów je d ­
wab i aresztowali M itte lberga, przy- 
czem ustalono, że M itte lbeg dokonał 
Ostatniej kradzieży wraz ze złodzie jem  
Jankiem Czereśnią, którego również a- 
resztowano.

Obaj złodzieje zeznali, że worki z 
jedwabiem skradli z garażu Pinkusa A lt 
bro jta, który jednak o kradzieży nie do­
nosił.

Okazało się następnie, ze kradzież 
„nada ł”  złodziejom  zatrudniony u A lt- 
bro jta  pomocnik szofera, A lfred Rotle- 
wi.

Zatrzymano i jego. Zeznał on, że 
A ltb ro jt przywoził do Warszawy z pod 
Łomży rozmaite towary, biorąc za każdy

wyjazd 3000 zł. Ponieważ Rotlew i otrzy­
m ywał ty lko 10 zł., postanowił więc po­
większyć swoje dochody i w tym celu 
wszedł w .porozumienie ze złodziejam i, 
którzy już k ilkakro tn ie  krad li worki z 
jedwabiem, dzieląc się zyskami z Rotle 
w im .

Rychło również wyjaśniono tajem nicę 
m ilczenia poszkodowanych. Okazało się, 
że jedwabie pochodziły... z przemytu. 
W ten sposób polic ja tra fiła  na ślad 
bandy przem ytników i usta liła , że głów­
nym organizatorem przemytu by ł n iej. 
Jankiel Panter. Pomocnikiem Pantera 
by ł Szmul Sniadowski Przem ytnicy przy 
w ozili do Warszawy towary od dłuższe­
go czasu, w ciągu zaś ostatniego m ie ­
siąca przywieziono jedwabiu na sumę 
200 000 zł.

W związku z wykryciem  afery osa 
dzono w w ięzieniu 6 osób. Dalsze do­
chodzenie trwa.
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W rolach głównych: 4 popularne 
gwiazdy CARY GRANT, JENE- 
VIERETOBIN, HELENA MACK, 
EDWARD HORTON i 12 naj­
nowszych gniazdek i gwiazde­

czek H > 11 v«>nr>d|i.
Nad program; Bod. dźwiękowe

Barcelona pod terorem 
bandytów.

Rabują w biały dzień.
BARCELONA. Prezydjum po lic ji w 

Barcelonie wyznaczyło nagrodę w wyso 
kości 500 do 2000 pesetów za wskaza­
nie ludzi trudniących się rozbojem. Os­
ta tn io  bandytyzm zarówno w  m ieście, 
jak i w najbliższych okolicach Barcelo­
ny rozw ie lm ożnit się do tego stopnia, 
że przypomina zupełnie stosunki amery­
kańskie.

Do Katalonji ściągnięto posiłk i po li­
cyjne z innych prowincyj. Mimo tych za 
rządzeń wczoraj wieczorem banda opry 
szków zatrzymała na u licy Barcelony 
w ie lk i autobus pasażerskf. Groźbą uży­

cia rewolwerów bandyci zm usili pasaże* 
rów do opuszczenia autobusu, który na­
stępnie podpalono.

Bandyci obrabowali podróżnych i 
zbiegli.

Wyprawa po skarby.
LO NDYN. Z Low esto ft w yp łyną ł 

skuner „V e ra c ity ” , na Którego pok ła ­
dzie grupa poszukiwaczy skarbów u d a ­
je  się na wyspy Kokosowe położone 
o 500 k im ,od Costarica na oceanie 
spokojnym  Celem w ypraw y jest o d ­
szukanie słynnego skarbu wartości około 
m ilja rda złotych, k tó ry  przed paruset 
la ty  zakopany został jakoby na w y­
spach Kokosowych przez korsarzy, Po­
dobna wyprawa w roku zeszłym za­
kończyła się n iepom yśln ie , została bo-
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wana i odesłana spowrotem. Wyprawa 
obecna zabezpieczyła się przed podob- 
nem i niespodziankam i, uzyskawszy od­
powiednie zezwolenie od rządu w San 
Jose.

Wilhelm będzie mógł wrócić 
do Niemiec ale na 3 miesiące 

w roku.
BERLIN. W  zw iązku z ostatn ią  au- 

d jencją b. kronprinza u kanclerza H it­
lera z kó ł zw yk le  dobrze poinform ow a­
nych donoszą, że rozm owa m ia ła o ty- 
le pozytyw ny w yn ik , iż kanclerz miał 
wyrazić zgodę na trzym iesięczny co- 
roczny pobyt b. cesarza W ilhe lm a w 
N iem czech.

W iihe lm  zamieszka prawdopodobnie 
podczas swych w izy t w N iem czech na 
zamku w Bad H om burg.

Likwidacja obozu 
„palestyńskiego”.

ZALESZCZYKI. Istniejący w Zalesz­
czykach od 20 listopada ub. r. obóz nie 
legalnych em igrantów do Palestyny z o- 
krętu greckiego „V o los” , którego nie 
wpuszczono do żadnego portu, został 
zlikw idowany. Wczoraj ostatnia grupa 
em igrantów wyjechała do Palestyny.

Powstanie antyjapońskie 
w Mandżuko.

MUKDEN. W okolicy miasta wybu­
chło powstanie, skierowane przeciwko 
Japończykom. Powstanie przybiera coraz 
większe rozm iary. K ilka oddziałów wojsk 
mandżurskich, wysłanych przeciw pow­
stańcom, przeszło na ich stronę. W ła­
dze ogłosiły stan wyjątkowy. Akcją prze 
c iwko powstańcom kieru je dowódca ar- 
m ji kwantuńskiej.

Dalmacja odcięta od świata.
MEDJOLAN. Po raz drugi w ciągu 

obecnej zimy została Dalmacja odcięta 
od reszty kra ju przez o lbrzym ie zaspy 
śnieżne. Cały ruch kolejowy na lin ji 
Zagrzeb —  Spalato został wstrzymany.

Także na lin ji Serajewo —  Mostał 
ruch kolejowy uległ przerwie.

W G orycji panują silne mrozy zwłasz 
cza w dolin ie Isonzo i Wippach Pewien 
79-letni starzec s trac ił życie w czasie 
zawiei śnieżnej.

W Clusone panuje mróz, dochodzący 
do 20 st. W prow incji Perugia w ieje lo 
dowaty w icher. N iektóre rzeki wystąpiły 
z brzegów.

Zaburzenia rewolucyjne 
na Kubie.

HAVANA. W m ieście Camaguey rzu­
cono wczoraj 10 bomb, które uszkodzi 
ły  k ilka budynków i przerwały przewo­
dy elektryczne, co spowodowało pogrą­
żenie połowy miasta w ciemnościach. 
O ddziały wojskowe pełnią służbę poli­
cyjną. O fiaram i wybuchu bomb padło 
w ielu zabitych i rannych.

W Havanie liczna grupa studentów 
wywróciła tram waj. Policja rozproszyła 
gromadzące się w tem m iejscu tłumy. 
W czasie strzelaniny jeden student zo­
s ta ł zabity, a k ilku  odniosło rany.

Tępienie trockistów w Rosji.
M OSKW A. W Kazaniu usun ię to  ze 

stanowiska i z p a rtji dwu profesorów 
un iw ersyte tu  i k ie row n ików  wydziału 
ośw iatowego pa rtji za szerzenie idei 
trock izm u . Poza tem  jeszcze k ilka  osób 
z pośród nauczycie li usunięto z urzę­
dów, a k ilk u  udzie lono surowych na­
pom nień rów nież za szerzenie troc­
k izm u.

I  Kino „LUNA”
Dziś i dni następnych 

W ielka komedja wiedeńska p. t.

K A R N A WA Ł
i M I Ł O Ś Ć
na czele HERMAN T H I M i 6
znany z film u  „C S IB I'1, L1EN 

DEYERS piękna partnerka 
W HANS MOSER.
$  — —    —

Nad program: Tygodnik Para ^
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K R O N I K A .  Sprzedawał sodu zamiast sacharyny,
HALENDAREYE

Czwartek 14 lutego. W alen tego .
Wschód słońca o g. 7,00. Zachód o g. 16,57.

Nocme dyżury apteE.
W  nocy z środy  na czwartek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
W nocy z czw artku  na piątek: S tary  Ry 

nek, Siedmiu Kamienic.
Wyjazd gen. Stachiewicza. Nowy 

ciężki cios rodzinny dotkną! dowódcę 
7-ej dywizji piechoty gen. S tachiewicza. 
Wczoraj we Lwowie zmarła siostra 
p. generała.

P. generał po otrzymaniu smutnej 
tej wiadomości niezwłocznie wyjechał 
do Lwowa, skąd prawdopodobnie powró' 
ci dopiero w przyszłym tygodniu.

Z Żałobnej karty. W ub. ponie­
działek w Piotrkowie w pełni wieku 
męskiego, w 52 roku życia zm arł  czę- 
stochowianin dr. Ludomir Nikodem Le» 
liwa Lipiński, syn znanego w naszem 
mieście dyrektora Zapałcżarni p. Józefą 
Lipińskiego.

Zmarły pochodził z  rodziny z iem iań­
skiej. Urodził się w majątku Chłopków, 
pow. konstantynowskiego, w ziemi s ie ­
dleckiej, początkowo kształcił się w gi­
mnazjum częstochowskiem i studja gi­
mnazjalne ukończył w Petersburgu. Na­
stępnie wstąpił na wydział lekarski w 
Krakowie i po ukończeniu studjów przez 
szereg lat studjował medycynę w Berli­
nie i w Wiedniu.

W roku 1920 spłacił on dług Ojczyź­
nie, pełniąc s łużbę lekarza wojskowego 
w randze kapitana.

Po umilknięciu surm wojennych osiadł 
On na s tałe  w Piotrkowie i w ciągu 15 
lat zajmował stanowisko lekarza powia­
towego.

Zmarł jak żołnierz na posterunku, 
niosąc pomoc chorym na tyfus plamisty. 
Słaby, wyniszczony przez d ługie lata 
ofiarnej pracy organizm nie Oparł s ię  
groźnej chorobie i oto w poniedziałek  
nastąpiła tragiczna katastrofa.

W Piotrkowie cieszył się On ogólną 
sympatją i uznaniem dla swej nieskazi­
telnej prawości i wysokich zale t umysłu 
i serca. To też powszechny żal towarzy­
szy tem u jakże przedw czesnem u zgono­
wi szlachetnego człowieka-lekarza.

Zmarły osierocił żonę i troje dzieci. 
Był on rodzonym bra tem  nieodżałowa­
nego ks. Eugenjusza Lipińskiego, zm ar­
łego w Piotrkowie w roku 1925.

Cześć świetlanej pamięci zacnego 
i prawego Obywatela!

Uroczysty obchód 30-lecia straj­
ku szkolnego. W ubiegłą niedzielę 
miejscowa m łodzież szkolna uczciła u- 
roczystą akadem ją 30 rocznicę pam ię t­
nego strajku szkolnego, który położył 
pierwsze fundamenty pod szkołę polską. 
Obecnie kolej na uczczenie doniosłego 
wydarzenia przychodzi na starszą gene­
rację, dla której strajk szkolny był oso- 
bistem przeżyciem, niekiedy opłaconem 
Ciężkiemi ofiarami.

Jak się dowiadujemy, staraniem  Zwią­
zku Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
w przyszły czwartek 21 bm. o godz. 
6-ej wiecz. w sali Ogniska Niepodl - 
głości im. Marszałka Józefa Piłsudskie-

Podajemy do wiadomości 
Szanownej Klienteli, że prze­
widujemy, iż w najbliższych 
dniach zabraknie losów do 
I klasy, wobec czego prosi­
my się jaknajwcześniej w lo­
sy zaopatrzyć.

Z poważaniem 
Kolektura Loterji 

P aństw ow ej

Joachim W els l ir
Aleja 6

Zaprowadzony
sklep z towarem w dobrym 

punkcie okazyjnie do odstąpienia.

Słowa" p^S.K."Oferty do 
Redakcji f j

Na dowcipny pomysł wpadł niejaki 
Franciszek Paprotny. Kupił on kilka ki­
logramów najzwyklejszej w świacie so­
dy i w pięknych opakowaniach zaczął 
sprzedawać ją, jako sacharynę. Ale 
wkrótce na tej śliskiej drodze fatslnie 
potknęła mu się noga. W dniu 25 paź­
dziernika podszedł ©n na Nowym Rynku 
do jakiegoś nieznajomego mężczyzny i 
grzecznie poprosił go o papierosa, a 
gdy ten poczęstował go papierosem, 
prysły pierwsze lody i zawiązała się 
przyjacielska pogawędka, w trakcie któ­
rej Paprotny nagle zagadnął przygodne­
go interlokutora, czy nie kupiłby od 
niego pewnej ilości sacharyny. Nieznajo 
my mężczyzna wyraził zgodę i kupił 
dwie paczki sacharyny, plącąc umówio­
ną cenę 5 zł.

Zachęcony tem, Paprotny oświadczył 
mu, że ma do sprzedania większą par- 
tję sacharyny i w tym celu zaprosił nie

go odbędzie się uroczysta akademja. 
Na program akademji złożą się: p rze­
mówienia pułk. dypl. Mjszltowskiego i 
innych mówców oraz bogata część kon­
certowa z udziałem  solistów, orkiestry 
i chóru „Pochodnia”.

Piecyki na pos te runkach  poli­
cyjnych. K om endan t Główny P. P. 
wydał zarządzenie do ko m en d  w o je ­
wódzkich w sprawie ustaw iania koszów 
z koksem  przy posterunkach  policyj­
nych. W okresie, gdy mróz przekroczy 
8 stopni przy posterunkach  policyjnych 
na mieście, gdzie pełnią stałe dyżury 
fukcjonarjusze P. P. ustawione będą 
ogniska, by policjanci w czasie odby­
wania służby mogli się ogrzewać.

Stan bezrobocia. Podług danych 
Biura pośrednictwa pracy Funduszu Bezro 
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 9 
b. m. 504,961 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy — 
zwiększyła się o_ 3,661.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w środę 13 fa.m. oraz w czwar 

tek i piątek 14 i 15 b. m. ostatnie 
przedstawienia przezabawnej farsy Arnol­
da i Bacha ..Pod zarządem przymuso­
wym” z p. Wańską i Górowskim w ro­
lach głównych.

Początek o godz. 20-tej.
W sobotę, 16 b.m. premjera najnow­

szej sztuki Stefana Kiedrzyńskiego p. t. 
„Kobieta i jej ty ran” — z H. Łopu­
szańską, Z. Tokarskim, A Radą na cze­
le oraz w otoczeniu najlepszych sił Tea 
tru Miejskiego.

P rzedsprzedaż biletów trwa.
Uruchomienie wapienników „Wa-

pnorud" .  W najbliższych dniach po 
6 tygodniowej przerwie nastąpi urucho­
mieni® wap enników „W apnorud” w Ru­
dnikach. Zarząd wapienników podpisał 
już w inspektoracie pracy zbiorową u- 
mowę z robotnikami, którzy naraZie 
przyjęci zostaną do pracy w liczbie o* 
koło 100. Wczoraj zostały podpalone już 
piece i wapienniki ruszą dziś lub jutro.

Kurs dla pracowników Ubezpie 
czalni Społecznej. Dyrekcja miejsco­
wej Ubezpieczalni Społecznej, pragnąc 
u ł a t w i ć  pracownikom ubezpieczalni 
wszechstronne zaznajomienie się z no­
wą ustawą o scaleniu ubezpieczeń spo­
łecznych, przed kilku dniami zorganizo­
wała specjalne kursy dla wszystkich pra­
cowników ubezpieczalni. Wykłady odby­
wają się 3 razy tygodniowo, po 2 godzi 
ny dziennie. Na prelegentów zaproszeni 
zostali wybitni miejscowi znawcy ubez­
pieczeń społecznych z naczelnikiem Wo 
deekim na czele.

Dalsze echa zajść przed „Pano­
ramą." Burzliwe zajścia przed „Pano­
ra m ą”, które rozegrały się w dniu 18 
czerwęa 1933 r., dostarczył sądowi n ie­
mało pracy.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Grodzkiego znalazła się sprawa 
byłego redaktora „Gazety Narodowej” 
Jana Rutkowskiego, oskarżonego o to, 
że 18 czerwca 1933 r. o godz. 2.30 
po poł. podczas bójki, powstałej na tle 
politycznem, zranił nożem w plecy swe­
go przeciwnika politycznego Tomasza 
Gładysza, zadając mu lekkie uszkodze­
nie Hala.

Do rozprawy jednak nie doszło ze

znajomego do swego mieszkania, gdzie 
okazał 10 paczek sacharyny.

I dopiero wówczas nieznajomy od­
słonił swe oblicze. Okazał się on wy­
wiadowcą wydziału śledczego Janem 
Szarko, specjalnie delegowanym na No­
wy Rynek dla tropienia podobnych o- 
szustw, kradzieży itp.

We wszystkich 12 paczkach okazała 
s ię  soda.

Epilog tej oszukańczej afery rozegrał 
się w dniu wczorajszym w sądzie grodz 
kim. Nadaremnie oskarżony Paprotny u- 
siłował przekonać sąd, że rzekomą sa ­
charynę otrzyma! na przechowanie w 
więzieniu od jednego z towarzyszy n ie­
doli więziennej i nie wiedział co sprze­
daje.

Sprawę rozpatrywał sędzia grodzki 
Niemierko, protokół posiedzenia prowa­
dził apl. sądowy Jakubowicz.

Sąd skazał oskarżonego Paprotnego 
na 6 miesięcy więzienia.

względu na niestawiennictwo kilku 
świadków, jak Oskarżenia, tak i obrony, 
wobec czego sędzia Leszczyński spraw ę 
odroczył na inny termin.

Wielkie możliwości wygrania  
na Loterji Państwowej.

Przeciętny człowiek, grający na Lo 
terji Państwowej, niekoniecznie myśli o 
wygraniu głównej wygranej, ale chce wy 
grać więcej, niż stawkę.

Otóż już w 1 ej klasie ma do dyspo­
zycji jedną wygraną w wysokości 100,000 
zł., jedną 50.000 zł., jedną 20.000 zł., 
pięć po 10 000 zł , dziesięć po 5.000 z ł , 
piętnaście po 2 000 zł., dwadzieścia po
1.000 z ł ,  i wiele po 500 z ł ,  po 400, 
po 200, po 150, po 100 i 50 zł., razem 
w olbrzymiej ilości 13.000 wygranych.

W każdej klasie następnej te możii 
wości wygrania rosną. Dawniej w d ru ­
giej klasie było 9.100 wygranych, teraz 
jest 10 000. W trzeciej było 6.140 wy­
granych teraz jest 8 000, wreszcie w 
czwartej było 49.209, jest zaś 76.139, 
z miljorsem na czele.

Wartość wszystkich wygranych w ca-

Losy kssl klasy
32 Loterji Państwowej

już są do nabycia w kolekturze

ANTONIEGO EGERA
I ALEJA 14

g d z ie  s ta le  w y c h o d z i  n a jw ię k s z a  
i lo ś ć  d u ż y c h  w y g ra n y c h .

łej Loterji sięga astronom icznej cyfiv
22.940.000 zł.

Naprawdę warto zaryzykować trochę 
pieniędzy na kupno losu.

Ofiara fatalnego zabiegu akusze  
ryjnego. Pomimo tylu tragicznych do ­
świadczeń ludność wiejska wciąż jeszcze 
ucieka się do usług znachorów i pokąt- 
nych akuszerek, często przypłacając 
swą lekkomyślność tragiczną ceną ży­
cia.

W tych dniach mieszkaniec wsi Ku- 
sięta (gm. Olsztyn) Wincenty Gawron 
zameldował policji, że w dniu 10 s tycz­
nia br. u będącej wówczas w ciąży jego 
25 letniej żony Katarzyny była pokątna 
akuszerka wiejska i dokonała zabiegu, 
w wyniku którego wywiązało się zakaże 
nie krwi. Chorą niezwłocznie przewiezio 
no do Ubezpieczalni Społecznej w C zę ­
stochowie, lecz pomoc lekarska nie zdo 
łała uratować życia nieszczęśliwej, któ­
ra niebawem zmarła w okropnych m ę­
czarniach.

Ofiara fatalnego zabiegu od kilku ty 
godni spoczywa już na cmentarzu. W ła­
dze prowadzą dochodzenie w tej spra­
wie i kto wie, czy nie zajdzie potrzeba 
ekshumacji zwłok.

Ze względu na toczące się śledztwo 
nazwisko zbrodniczej akuszerki trzym a­
ne jest w ścisłej tajemnicy.

Cyklista pod kołami auta. Wczo 
raj na ulicy N arutowicza, sam ochód  
pótciężarow y należący  do fabryki „Mot 
te" , prow adzony przez szofera M arjana 
J a n ik a  ful. Szczytowa Nr. 40), najechał 
na jadącego  row erem  S te fan a  Langa 
(ul. Okrzei 14), k tóry doznał złam ania 
lewej ręki w okolicy stawu łokciow e­
go. Lang pozostaje  na kuracji w szpita 
lu N. M. Panny.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Maferjaly g£og?aflczrao*historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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przednich wojnach. Każdy da ł gardło  w obron ie  rodzinnego kraju, 
został tylko jeden , n iem ow ie przy piersi p iastunki, jedyna gasnącego  
rodu, osta tn ia  latorośl, niezam ożnej: lecz dobrze zasłużonej
szlacheckiej familji.

Z tem  niem ow ięciem , wyszła z Z am ku nie wiedzieć z jakiego p o ­
wodu piastunka: jedni u trzym ują że przekup iona od rakuzan, inni 
że dla użycia świeżego powietrza, i sch w y tan ą  przez nieprzyjaciół 
została.

Maxymiljan korzystał z tego  zdarzenia , i idąc za przykładem 
swojego pradziada  Henryka Cesarza, szturm na tychm ias t  naznacza, 
a przed zbrojnem i orszakam i nieść każe syna S tarosty.

Miał nadzieję że miłość rodzicielska, przeważy obowiązki s u ­
m ienia  i honoru, omylił się jednak.

O blężeńcy  widząc jedynaka  dow ódcy  przed ro tam i napastn ika , 
boją się i niechcą strzelać; na w iadom ość o tem  co zaszło, przyby­
wa Kaliński.

Ileż uczuć wraało w sercu  ojca, ile ono m usiało się drzeć, 
krwawić i boleć, gdy widział że tylko śm ierć jed y n eg o  syna, j e d y ­
nej nadziei g asn ąceg o  rodu, m oże ocalić zam ek , m oże jego  honor 
nie skaz ite lnym  zachować.

Kto wie, może naw et chęć  była poświęcić ten  honor, dla wy­
m ag ań  serca, m oże żołnierz ustąpił Ojou.

Ale chwilową tylko była ta  słabość, w drżącą rękę lont chwyta.
Nie zdołał go jed n ak  p rzysunąć do zapału  arm aty ,  gdy n a d ­

biega jego żona, a m a tk a  dzieciny.
Włos jej w nieładzie, ub iór w nie ładz ie  twarz blada, oko bły­

szczy rozpaczą, za łam uje  ręce i p a d a ją c  na kolana, woła mężowi:
Co chcesz uczynić! jed y n ak a  chcesz zamordować!
Zadrżał Kaliński, g ruba  łza w oku zabłysła, tys iące  różnorod­

nych uczuć m iota ło  sercem .
Spojrzał przed siebie, widzi swe dziecię, poznało  Ojca, i w y­

ciąga ku niem u d ro b n e  rączyny, u śm iech a  się, po tem  kwilić za-
czyna niby o miłosierdzie błagając.

1 starzec n iem a sił, do usku teczn ien ia  p ierw otnego  zamiaru , 
i zam ek  ma przejść w ręce Bakuzan .

A ci pos tępu ją  w d um nej pewności i tryum fie ,  rozwijają 
sz tandary  i p ieśń  zwycięstwa zanucą.

Ta pieśń, niby wyrok po tęp ięn ia ,  niby wyrok wiecznej sromo- 
ty zabrzm i w uchu starca, słyszy w niej swą hańbę , czuje policzki 
honorowi zadane.
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D z iś  *  „A T L A N T iE U “ CLARA BOW w w strząsa­
jącym dramacie kobiety p.t. „DZIKA DZIEWCZYNA*' g  E lissa  Landi

© — filmie p. t. „Miłostki Baletnicy"
Spraw0EdanIe Komitaty 

z Reprezeo. Balu ż o r sk ie g o .
Apel Prazydjum Komitetu, skierow a­

ny swego czasu do obecnych na zeb ra ­
niu organizacyjnem Pań o zjednywanie 
wśród społeczeństw a częstochowskiego 
życzliwego i serdecznego ustosunkowa­
nia się do LMK., znalazł żywy oddźwięk 
— społeczeństwo z przedstawicielami 
władz i instytucyj społecznych na czele 
swym licznym udziałem w R eprezenta­
cyjnym Balu Morskim dało dowód duże­
go Zainteresowania akcją propagowania 
znaczenia morza.

O kazało się, że wszystkie sale t a ­
neczne i restauracyjne hotelu „Polonja” 
były o wiele za szczupłe, by pomieścić 
licznie zebranych uczestników. Wszyst­
kie imprezy cieszyły się dużem zainte­
resowaniem miłych gości.

Niemożność pomieszczenia w salach 
„Polonji” większej ilości osób oraz n ie­
kompletne listy spowodowały, że Komi­
ta t  nie był, niestety, w stanie zaprosić 
wszystkich członków Ligi na bal.

Przy sposobności zaznaczamy, że do 
sprawozdań miejscowej prasy, zresztą 
bardzo życzliwie omawiająca) Reprezen­
tacyjny Bal Morski zakradły się pewne 
nieścisłości w podaniu wyników imprez 
balowych, z których ważniejsze poniżej 
podamy.

Jury panów za najpiękniejszy taniec 
(walc, tango) przyznało nagrodę p. s ta ­
rościnie Rogowskiej, natomiast królową 
balu wybrana została przez powszechne 
głosowanie p. prezydentowa Mackiewi- 
cżowa, otrzymując w upominku kryształ 
do kwiatów — dar delegata  LMK Bel- 
gji, zwycięstwo w walcu Ligi odniosła 
p. inż. Helmanowa. Nagrodę tutejszego

-1

Krwawa masakra na weselu.
Do szpitala Najśw. Panny Marji 

przywieziono wczoraj 37-letniego Jana 
Jakubczyka, mieszkańca wsi Mysłów, 
gm. Koziegłówki, na którego ciele wid­
niały liczne rany, zadane, jak się oka­
zało, nożami.

Jakubczyk odniósł te rany we w ła­
snym domu, gdzie odbywała się uroczy­
stość weselna, urządzona przez jednego 
z jego sąsiadów.

Na weselu, w nadziei obfitego '’u ra ­
czenia się alkoholem i wyładowania 
swych temperamentów, nieproszeni przez 
nikogo, przybyło kilku awanturników z 
S ą s ie d n ic h  wiosek, którzy wywołali sprze 
czkę z innymi weselnikami, zaproszony­
mi przez gospodarzy. W obronie napa­
stowanych gości s tanął gospodarz loka­

lu Jan  Jakubczyk, który usiłował napas t­
ników usunąć z mieszkania. W odpowie­
dzi na to 3-ch awanturników dobyło no­
ży i zaatakowało Jakubczyka, któremu 
zadali 7 ran w plecy, 2 rany w głowę i 
1 podbrzusze. Ciężko ranny Jakubczyk, 
któremu nikt nie pośpieszył z pomocą— 
widzowie bowiem krwawej masakry oba 
wiali się zemsty ze strony opcyszków — 
runął nieprzytomny na podłogę brocząc 
obficie krwią.

Napastnicy po dokonaniu zbrodnicze­
go czynu zbiegli, zostali jednak nieba­
wem ujęci i osadzeni w areszcie. Są 
to: Żem ła ze wsi Brzeziny, Janoska z 
Osieki i Kuwak ze wśi Rzenisów tejże 
gminy.

Stan Jakubczyka jest b. groźny.
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Oddziału LMK. w postaci miniaturki 
kontrtorpedowca „W icher” jury pań przy 
znało p. mecenasowi Bieiobradkowi.

Komitet, uważa za swój miły obowią 
ż e k ; podziękowanie miejscowemu społe­
czeństwo za to żywe poparcie imprezy 
LMK., komunikując, że rezultatem  finan­
sowym Repr. Balu Morskiego jest czy 
sty dochód w sum ie zł. 1,026.20, co 
stwierdzone zostało przez komisję rewi­
zyjną w osobach pp.: kpt. J. Zielińskie­
go, F. S tacherę, R. Labochę na zebra­
niu v/ dniu 11 i 12 b. m.

Na powyższy dochód złożyły się tak­
że następujące ofiary przesłane do dnia 
12 b.m. wprost do zarządu z tytułu nie* 
uczestniczenia z balu pp.: dyr. Georges 
Couturon zł. 50, Zofja Górzyńska zł. 3, 
dyr. Ernest Roeder zł. 10, Feliks T o m a­
szewski zł.jlO, Feliks S tachera  zł. 5, dyr. 
Zygmunt Markowicz zł. 10.

Samobójstwo na tle zawodu miło­
snego. Wczoraj rano w mieszkaniu e m e ­
ry tow anego ppłkownika Pęczalskiego, 
zam ieszkałego przy ulicy Kopernika 2, 
rozegrał się przykry d ram at,  którego 
bohaterką  była 20-letnia służąca Sabina 
Pianko.

Pianko m iała narzeczonego  w je d ­
nej z pobliskich wiosek i żyła nadzieją 
bliskiego szczęścia. Przed kilku d n ia ­
mi o trzym ała ona fa ta lną  wiadomość, 
że jej narzeczony dał na zapowiedzi 
z inną dziewczyną. Z ranione w na j­
lepszych uczuciach m łode serce nie 
wytrzymało ok ru tnego  ciosu i wczoraj
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Oko jego d u m n em  postanow ien iem  zabłyszczy, krew burzy 

w żyłach, serce  bije gwałtownie.
Nie, tak  być n ie  może, wykrzyknie, m niej boli jego  zgon jak 

sromota...  Boża przebacz!
1 zanim  m atka  zdoła zatrzym ać,Iz rąk żołnierza, wydarłszy lont, 

przykłada go do zapału arm aty .
Silny, s traszny huk rozległ się, kula zaświsła, i wszystko było 

skończone.
Dziecię zginęło, lecz Rakusanie, a jak  ich zowie Bielski w swo­

jej Kromce, Cezarjanie, u s tąp ić  z pod Olsztyna m usieli,  nie zadłu- 
go ustąpili i z kraju.

Nie będę zastanaw iał się nad tym  czynem , lecz nie jestże on 
jednym  z tych które są ozdobą dzieci, których pam ięć  w inna być 
p rzekazaną po tom ności pędzlem  i p iórem .

Ale gdy o Lenidasów  i Kurciuszów nie trudno  u nas, derem - 
aie wzdycham y za Liwiuszarni i f tpelasam i.

Trzeci fakt, wiążący się z O lsztynem , nie jest w prawdzie 
oparty  na historji, lecz ty[ko na m iejscow em  podan iu ,  zawsze j e d ­
nak zasługuje na w zm iankę .

Koło 1770 roku, S ta ros tą  tu tejszym  był jeden  z znakom itych  
naszych Panów, człowiek lat 30, bogaty , u rodny, lecz slaby c h a ­
rakterem , i wolą, wada prawie ogólna, między naszem i m ag n a tam i 
upłynionego stulecia .

W kro tce  po w ybuchn ien iu  konfederacji w 1768, S tarosta  
krwią i przyjaźnią złączony z Krasińskiemi, S tarostą  Pacem  i Za­
rębą, gorliwie wziął s tronę i ch lubnie odznaczył się w kilku po tycz­
kach, jeśli siły ducha  n ieposiadał,  za to dość osobiste j dzielności 
i męztwa.

Z konfederacją  przecież, m niej  związki, o których w sp o m n ia ­
łem i przekonanie złączyło Starostę, jak nam ow y żony.

Młoda to była i zachw ycającej urody niewiasta; dla niej, u b o ­
gą Szlachciankę, przeciw woli rodziców zaślubił S tarosta. S tarościna  
bowiem, nie miała posagu, a jej familijne nazwisko rozgłosu; zwią 
zek z nią ślubny był dla m ag n a ta  jak zwano naów czas „mezja- 
lan sem “.

flleż nie tylko przym iotam i ciała od szczegóiniala się S ta ro ś ­
cina równie: jak piękną, była cnotliwą i dobrą; prócz tego, należała 
do tych niewiast wielkich duchem , silnych charak terem , o jakie

rano  Sab ina  Pianko w celu sam o b ó j­
czym wypiła m ocną  ilość jodyny.

Przerażeni tragicznym  wypadkiem 
pracodaw cy niezwłocznie okazali d e ­
natce energ iczną pom oc i zawezwali 
Pogotow ie CJbezpieczalni Społecznej, 
które przewiozło ją  do  szpitala.

Stan nieszczęśliwej ofiary d ram atu  
m iłosnego budzi pow ażne obawy.

Słowo sportowe
Łyżwiarstwo.
Mistrzowskie popisy na stadjonie.

W dniu wczorajszym na Stadjonie 
im. Marsz J. Piłsudskiego odbyły się 
popisy łyżwiarskie w wykonaniu: exmis- 
trza Polski i wicemistrza narodów s ło ­
wiańskich p. Boi. Staniszewskiego oraz 
mistrza m. Warszawy p. Henr. Koziorka, 
członków Warszawskiego Tow. Łyżwiar­
skiego, którzy wracając z łyżwiarskich 
mistrzostw Polski, które odbyły się w 
Katowicach w dn. 9 i 10 bm., a zaw­
dzięczając usilnym staraniom zarządu 
Rejon. Ośrodka Naucz Szkół Sredn. w 
Częstochowie, zatrzymali się w naszem 
mieście na jeden dzień, aby dać moż­
ność zwolennikom tego pięknego sportu 
ujrzenia szczytu kunsztu łyżwiarskiego.

To też nic dziwnego, że program wy 
pełniony przez sympatyćznych łużwierzy 
zgromadził mimo wieczorowej pory, aż 
około 600 widzów. W programie mieliś­
my możność podziwiać: jazdę szkolną, 
przejścia taneczne, popis jazdy dowol­
nej (ewolucje), które zdobyły sobie 
szczery poklask publiczności, a między 
innemi na wyróżnienie zasługują: piruet 
siadany, sztanda ("piruet stojący), mond 
(księżyc), piruet siadany na szpicach ły­
żew, axel paulsen (półtora obrotu w po 
wietrzu), lu tzschprung (jeden obrót w 
powietrzu, jeden obrót w powietrzu ty­
łem, żabka) i wiele, wiele innych, któ­
rych nie sposób wymienić.

To, cośmy widzieli, było szczytem 
techniki, prawdziwem opanowaniem jaz ­
dy i kunsztem łyżwiarskim. Nic też dzi 
wnego, że ewolucje te były żywo oklas­
kiwane, tak w wykonaniu p. Boi. S tan i­
szewskiego, jak i w wykonaniu p. Ko- 
siorka.

Organizatorom tej imprezy należą 
się słowa szczerego podziękowania. Jed  
nak nie możemy pominąć milczeniem, 
że nasza publiczność nie zdała dodatnio 
egzaminu ze sportowego wyrobienia, 
gdyż mimo usilnych próśb organizatorów, 
a nawet i samych zawodników, u trud ­
niała prowadzenie popisów. Mamy jed­
nak nadzieję, że na przyszły raz egza­
min wypadnie celująco. [Nadmienić nale 
ży, że pp. Boi. Staniszewski i Henr. Ko 
ziorek, po przeczytaniu naszego „Słowa 
Sportowego” o łyżwiarstwie, żywo za in­
teresowali się tą  wiadomością i życzyli, 
aby rzucona przez nas myśl utworzenia 
towarzystwa łyżwiarskiego znalazła re a ­
lizatorów i przyrzekli swoją współpracę.

Wywiad „Słow a Sportowego” z ek 
mistrzem Polski, a wicemistrzem naro­
dów słowiańskich p. Boi. Staniszewskim, 
jak również i z mistrzem miasta stołecz 
neko Warszawy p. Henr. Koziorkiem, za 
mieścimy w najbliższym numerze nasze 
go pisma. Kaes.

Dr. C Z E S Ł A W  GRZYBOWSKI
choroby w ew n ętrzn e

przyjmuje od godziny 16-ej do 18-ej 
ul. Ś ląska  24, m . 2. Telefon 17-20.

g g S  „ STYLOWY“
D::iś i dni n a s tę p n y c h

Jan Kienura śpiewa! porywa■5WBI y  w  n a j n o w s z y m
i w  n a j w s p a n i a l s z y m  f i lmie

DLA CIEBIE ŚPIEWAM
w  |  M  E g g e r t h
JAN K IEPU R A
Nad program: W sp a n ia łe  dod. dźw ięk .

Z RADOMSKA.
— Zarząd Miejski na wtorkowem  

posiedzeniu nie został wybrany.
W ub. w torek odbyło się drugie skolei 
posiedzenie  Rady Miejskiej, które o- 
twarł p. kom isarz Landecki.

P. kom isarz Landecki na p rzew od­
n iczącego p roponu je  radnego  inż. M a­
cherskiego, a poniew aż radny  Lenk, 
k tóry zaznacza, że frakcja P.P.S, z m u ­
szona jest dem onstrow ać i zap ropono­
wał radn. Koziełłę, odbyło się g łosow a­
nie, w k tórem  14 głosami na 24-ch 
radnych przewodniczącym w ybrany zo­
stał radny inż. Macherski.

Inż. Macherski, obejm ując przew od­
nictwo, zaprosił do stołu prezydjalnego 
radn. Koziełiłę i adw. Półrolę. N a s tę p ­
nie odczytał porządek dzienny, który 
przew iduje wybór burm istrza , w icebur­
mistrza i 3 ławników.

Celem zaznajom ienia  radnych ze 
sposobem  tych wyborów, odczytał p o ­
s tanow ienia Ministra Spraw Wewn., z a ­
w arte w Dz. U R.P. N°52 z dnia 22.VI 
1934 r.

Przed przystąp ien iem , do wyboru 
burm istrza , na wniosek radnego  Swi­
dersk iego  przewodniczący zarządził 
10-cio m inu tow ą przerwę celem porożu 
m ienia  się klubów co do kandyda ta  na 
burm istrza.

Po  te j  przerwie, radny  Podlewski w 
im ieniu  frakcji Bloku Gospodarczego 
zgłasza kan d y d a tu rę  p. L, Kwaśniewskie 
go, zaś radny Lenk w im ieniu  frakcji 
P.P.S.— p. Koziełłę.

N astępn ie  rozdano kartki do g lo so ­
w ania, poczem  nastąpiła  krótka przer­
wa. Po przerwie przewodniczący wy­
w ołuje w porządku alfabetycznym  n a ­
zwiska radnych którzy oddają  swe głosy.

Przew odniczący przystępuje do obli­
czenia głosów. Tutaj n as tęp u je  chwila 
w ielkiego nap ięc ia  nerwów. )Nic d z iw ­
nego, ważą się losy m iasta).  O b ecn a  
na sali publiczność liczy półgłosem u- 
zyskane przez kandyda tów  głosy.

Wynik g łosowania jes t  następujący: 
p. L. Kwaśniewski— 12 głosów, p. fi. 
Koziełło— 8 i 4 kartki białe. P. Kwaś­
n iew skiem u brakło 1 głosu).

P rzew odniczący  w obec tak iego  w y ­
niku, zarządza pow tó rne  (ściślejsze) gło 
sow anie  na tych sam ych kandydatów . 
Radny Lenk twierdzi, że w tym  w y p ad ­
ku, pon iew aż m a  być głosowanie ś c i ­
słe, g łosow ać należy tyiko na p. Kwaś 
niewskiego, który uzyskał większość. 
P rzewodniczący nie zgadza się z tern.

W drug iem  głosowaniu  p. Kwaśniew 
ski uzyskał 8 głosów, p. Koziełło 8, i 
b iałych kartek  o d d a n o  8. Ponieważ o- 
bydw aj kandydaci uzyskali jednakow ą 
ilość głosów, d rogą  losow ania z listy 
k andyda tów  został skreślony p. Ko­
ziełło.

W trzeciem  głosowaniu  p. Kwaśniew 
ski uzyskał 11 głosów, a białych kartek  
o d d a n o  13.

W obec tak ieg o  wyniku, p rzew odni­
czący obwieścił, iż i wybór burm istrza 
n ie  został dokonany .

Po 15 m inutow ej przerwie przystą­
p iono  do w yboru w iceburm istrza.  Rad- 
nyjCygankiewicz im ien iem  frakcji P.P.S. 
zgłasza k an d y d a tu rę  radn. Lenka, zaś 
radny  Swiderski w imieniu Bloku G os­
p o darczego  ośw iadcza, iż frakcja ta 
k an d y d a ta  nie zgłasza. W głosowaniu 
radny, Lenk o trzym ał 8 g łosów ,—bia­
łych kartek  16.

Na w niosek radn . Podlewskiego,? po­
party  przez radn . Bergera, wybór ław­
ników odłożono na przyszłe [p o s ied ze ­
n ie  k tó re  |m a  się odbyć najpóźniej 
w ciągu tygodnia.

Z a in te reso w an ie  tern posiedzeniem  
po o s ta tn iem  bezw ynikow em , jes t  ol­
b rz y m ie .
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0 zm ianę o p ła t za  n au k ę  rz e ­
m iosła. Związek  izb rz em ie ś l n i c zy c h  
podjął  s ta r a n i a  w M in is te rs tw ie  P r z e ­
mysłu  i | H a n d l u  o  w y d a n i e  n o w e g o  za- Rozłam wśród  m a r ja w i tó w  t r w a  w
rządzenia,  o b n i ż a j ą c e g o  op ła ty  za  wy-  da lszym c iągu.  Wprawdz ie  os ta tn i  sy-  
d a w a n ie  ś w i a d e c t w  u k o ń c z e n i a  nauki ,  nod  mar iawicki  w yb ra ł  now ego . g e n e -

Krwawe bójki wśród marjawitów.

oraz zn ie s i en i a  op ła t  za u w i e r z y t e l n i a ­
nie, j ak  i w y d a w a n i e  św ia d e c tw ,  s tw ie r  
dza jących  przeby ty  czas  n auk i .  Izby 
rzemieś ln icze  ustal i ły,  iż za r e j e s t r a c j ą  
umów o n a u c e  w r z e m io ś l e  p o b i e r a n ą  
ma b yć  przez s a m o r z ą d  r zem ie ś ln i czy  
opłata w w yso kośc i  1 zł. o d  z a r e j e s t r o ­
wane j  u m o w y .

Z  wycieczki do Z łotego Potoka.
Staraniem  szkoły po w szechn e j  Nr .  6 w 
C zęstoch ow ie  zos t a ł a  z o rgani zow ana  wy 
sieczka do Zło tego  P o t o k a 'w  celu zw ie ­
dzenia wzorowego g o s p o d a r s t w a  r y b n e ­
go. W  wycieczce  t e j  wzię li  odział :  n a u ­
czycielka p. P i e t r s a k o w a ,  j a k o  p r z e ­
wodnicząca, rodz i ce  z p a t r o n a t u ,  uczę- 
•a ice i uczniowie  k lasy  VII  ej  w l iczbie  
30-tu.

W Zło tym P o to k u  p r z y j ę t o  nas  życz 
ywie i p r zyd z ie lo ny  z z a r z ą d u  dóbr  kie 
równik t ł um aczy ł  sposób  w y l ę g a n i a  
pstrągów. Ciekawie  u rz ą d z o n a  była w y ­
lęgarnia.  Pon iew aż  t ra f i l i śmy  n a  w yl ęg  
pstrągów s t ru r a i en n y ch ,  p r z e t o  k i lka  
słów o nim podaję:

Gdy nadchodzi  czas w y lę g a n ia ,  od- 
osabnia s ię  samicę ,  k t ó r a  s k ł a d a  ik r ę  
w specja lne  naczynia.  Tę  i k r ę  n as t ępn ie  
nalewają wodą.  Po  pe w ny m  czas ie ik ra  
pęcznieje i pokazują  s ię  małe  oczka,  
potem ogonek.  Mały p s t r ą g  żywi s ię  z 
oocsątku żó ł tk iem ikr y ,  a n a s t ę p n i e  
mózgiem c ie lęcym.  Mało  p s t r ąg i  podcho 
dowują s ię  w naczyniach ,  a n a s t ę p n i e  
puszcza s ię  j e  do s tawu.

Ze Zło teg o  P o to k a  r o z s y ł a j ą  b a r ­
do dużo i k r y  po całej  Po lsce .  Z a p o t r z e  
kowanie j e s t  duże,  bo aż do 5 mi l jo-  
nów rocznie.

Pozoa l i ś my  p o nadt o  p i ę k n ą  okol icę 
Częstochowy, ze ź ródłami,  l asami  i s k a ­
łami w ap iennem i .  W r e s z c ie  zw ie dz i l i ś ­
my także  s ą s i ad u ją cą  ze Z ło ty m  P o t o ­
kiem ł a d n ą  w ie ś  J a n ó w  i w szko le  t a m  
tejszej sp ożyl i śm y obiad.  Chł odz ienna  
wycieczka pozos t awi ła  nam miłe w spo­
mnienia i da ła  dużo wiadomości .

Na t e m  mie jscu  sk ła d a m y  za rz ądo w i  
-dóbr w Z ło t ym  Potok u  po d z ię k o w an ie  
za możność zwiedzen ia  g o s p o d a r s t w a  
rybnego i k ie ro w n ic tw u  szkoły  pow­
szechnej w J a n o w i e  za z o r ga n iz ow ani e  
posiłku.

U c z e s t n i c z k a  wycieczki .

ra ła*  F e ld m ana ,  j e d u a k  n ie  uz na ją  go 
inne  n ie l iczne  z r e s z t ą  p lacówki  m ar j a -  
wicfcie, j a k  w Gąbinie ,  w Zg ie rzu ,  Pep-  
łowie pod Bodzanowem i w Łowiczu.

W Łowiczu  mie j io ow y kośc ió ł  m ar-  
j awicki  zos ta ł  z l ikwidowany,  a gm a c h  
kośc io ła  p rz e ją ł  mie jsco wy  10 p. p. W 
gm achu  t y m  będz ie  pr aw dopod obnie  u- 
rz ąd zo n y  kościół  ga rn i zonow y.  W  Z g ie ­
rzu,  gdz ie  poz os t a j ą  je sz c z e  n ie l iczne  
g r u p y  kozłowi tów,  doszło do k rw a w y c h  
bójek.  Pod Bod zanowem we wsi Pepło-  
wo, pobi ły s ię  mie jscowe „b iskupice*  i 
„kapłanki* opowiedz iał  s ię  za „bisku-  
pe m " F e ld m a n e m ,  je d n a k  „ a r c y b is k u p ” 
Kowalsk i  ma tam swych l icznych  zwo­
lenników,  k tó r z y  zaa takowal i  duchowne 
g o t a k . S e t e n  uciekł  i ukry ł  się w c e n t r a  
li roz łamowców w Płocku .

In t e r w e n c j a  „b iskupów* F e ld m ana ,  
P r u c h n ic k ie g o  i R o s t w o ro w sk ie g o  w 
m i n i s t e r s t w i e  R. R. i O. P. w W a r s z a ­
wie  nie  da ła  żadnych  wyników.

Delegac ja  roz łamowców z nowym 
„g e n e ra łe m *  s e k ty  na  czele,  n ie  zos ta ła

p r z y j ę t a  przez  m i n i s t r a  wy zna ń  r e l i g i j ­
nych.

Z a t a r g  w P ł o c k u  t r w a  w da lszym 
ciągu.  Kowalski  w ra z  z w ie rne m i  „ s io ­
s t r am i*  u rzę du je  w części  p r z y k l a s z t o r ­
nej ,  roz łamowcy zaś  na  cze le  z F e l d m a  
nem o ku pu ją  część k la sz to ru  zap isa ną  
h ip ot eczni e  na  nazwisko  P r u c h n ic k ie g o .  
J e d y n i e  „b iskup"  K o py s ty ós ki ,  k tó r y  
j e s t  j e d n o c z e ś n i e l e k a r z e m - g i n e k o l o g i e m  
u r z ę d u je  i mieszk a  na  t e r e n i e  K ow a l ­
sk i ego  choć sam j e s t  j e d n ą  z g łó w ny ch  
s p r ę ż y n  roz łamu.

W e d ł u g  przypusz czeń  Kowalsk i  ży je  
obecnie  ze z łożonych  u n iego  lega tów.  
Dochodami rozłamowców s ą  wpływy z 
fabryczki  wody sodowej ,  ki lku m lecza rń  
oraz  pracowni  h a fc ia rsk i e j .

W  Płocku  k u r s u j ą  pogłoski ,  iż Ko­
walsk i ,  k t ó r y  przed  dw om a tyg od ni am i  
wywozi ł  z k la sz t oru  cenn ie j sz e  p r z e d ­
m io ty  i ukryw ał  j e  w n ie w ia do m ych 
mie jscach ,  pos ta nowi ł  n ie  opuszczać 
k la sz to ru  i zmusić do u leg łośc i  r o z ła ­
mowców.

Kowalsk i  spodz iewa się,  że roz ł a ­
mowcy powrócą  do n iego  i uzn a ją  j e g o  
zwierzchnictwo.

Chiński zatarg
przed sądem warszawskim

Zęby — io fundament zdrowiał
Należy fe więc  szanow ać  i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-D entysty M. GREJNIECA

w Częstochowie
u l. N . Marji P a n n y  (11 A le ja) 24. Tel. 22-50

B ardzo  e g zo tyczna  s p ra w a  zna laz ła  
s ię  na  wokandzie  sądu  o k rę g o w e g o  w 
Warszawie ,  gdzie w c h a r a k t e r z e  o s k a r ­
żonego  mia ł  s tawić  s ię  p. Ko u- Ts in g -Jo  
obywate l  chiński ,  w ę d r o w n y  h a ndl a r z ,  
w rol i  pos zkodowanego w ys t ąp ić  miał  
rodak  je g o  i k o n k u r e n t  Hun- Ja- Hun ig ,  
b ieg łymi  zaś mie l i  być  urzędni cy  p o ­
s e l s t w a  ch ińsk i ego  pp. Ju  Hono-Jo  i Al- 
Jun-TsebeDg.

Wobec  te go ,  żo na r o z p r a w ę  nie  s ta  
wił  s ię  ani os ka rż ony  ani poszkod ow a­
ny, sąd po prz es t a ł  na  odczytan iu  z e ­
znań  ich i wy jaśn ień  za łączonyc h  w t łu  
maczeniu,  dok onanem  przez  e kspe r tów  
z pose ls tw a  ch ińsk iego .

J a kk ol w ie k  w toku  ś ledz twa  z a r z u ­
cono w yra źn ie  p. Ko u-Ts i ng  J o  us i ł o ­
wa n ie  zabó js tw a  na  osobie konkure n ta ,  
oskarżony  w zeznaniu swem uważa  p r e ­
t e n s j e  sw ego  rodaka  za zwykły a k t  zem 
s ty ,  spowodowany p r z e g r a n ą  w k a r t y  
poważnej  sumy 5.000 zł.

H and lu j ąc  ra zem wyrobami  ch iń sk ie ,  
mi, żółci obywate le  do ta r l i  k ie dy ś  do 
Jas ł a .  Tu doszło między n imi  do n iepo 
rozum ie n ia  na t l e  sumy 600 zł. W r e ­
zu l tac ie  d łuższego  spor u  d łużnik  w y w a ­
bił  wierzyc ie la  na  p ieszą  w ę d ró w k ę  i w 
pewnym momencie  zn i enacka  s t r z e l i ł  do 
n iego  z ty łu  z rewolweru

Dziwnym t r a fe m  p. H u n - J a - H u n ig  
ooaUł  i choć przy jac ie l  t łuma czył  mu, 
źe chodzi ło  tu  o napad  bandy ck i— udał 
s ię  do policji i n a  migi  złożył  zame ldo ­
wanie  o us i łowaniu zabójs twa .

Afera polskiego Woronowa.
W  Pa ryż u  dr.  J a w o r s k i  p r o p a g u j e  

od lat o r y g i n a l n ą  m e t o d ę  „ o d m ł a d z a ­
nia", p o l e g a j ą c e g o  n a  injekcj i  s t a r y m  
Pac jen tom krwi o s o b n i k ó w  rzeźkich  i 
młodych.  O d  cz asu  d o  cz a s u  p o j a w i a ł y  
się w p ra s ie  c o d z i e n n e j  a r ły ku ły  o  m e  
łodzie d- ra J a w o r s k i e g o  o je g o  s u k c e ­
sach— o p in ja  p ub l ic zna  nie i n t e r e s o w a ­
na się j e d n a k  zb yt n io  t ą  ca łą  s p ra w ą .

O b e c n i e  s p r a w a  m e t o d y  o d m ł a d z a ­
jącej d ra J a w o r s k i e g o  z a c z y n a  n a n o -  
wo i n t e r e s o w a ć  o p in ję  p u b l i c z n ą  w Pa 
ryżu, j e d n a k  ze  st rony. . .  s ą d o w e j .  Mia 
nowicie w z e s z ły m  roku  dr. J a w o r s k i  
Zawarł sp ó łk ę  z n i e j a k i m  T a i e b ' e m ,  ce 

ek sp lo a ta c j i  swej  m e t o d y  o d m ł a ­
dzającej.  O b e c n i e  „ sp ó ln ik "  dr a  J a w o r  
skiego d o m a g a  s ię r o z w ią z a n ia  spółki  
i Wypłacenia m u  o d s z k o d o w a n i a  w w y  
sokości 60 tys ięcy  f r a n k ó w .  S p r a w a  
znalazła s ię  p rz ed  t r y b u n a ł e m  h a n d l o ­
wym w Pa ry żu .  Dr. J a w o r s k i  p o d n ió s ł  
Wprawdzie n i e k o m p e t e n c j ę  t r y b u n a ł u ,  
sęd j e d n a k  u z n a ł  s ię za k o m p e t e n t n y  
w sprawie  „czys to  h a n d l o w e j " ,  j a k a  to 
Czy s ię  m i ę d z y  d w o m a  s p ó ln ik a m i :  J a  
Worskim i T a ie b 'e m .  W  o r z e c z e n i u  są- 
uo w e m  wyszły p r z y t e m  n a  jaw n a s t ę  
Pujące szczegóły:

J a w o r s k i ,  k tó ry  jes t  d o k t o r e m  m e-  
. ycyny,  p o s t a n o w i ł  e k s p lo a to w a ć  swo- 
J 3 m e t o d ę  „ o d m ł a d z a n i a " ,  p o l e g a j ą c ą

P o l ic ja  dokonała  rewiz j i  u p. Kou 
T s in g- Jo ,  ale bez  r e z u l t a tu .  Dopie ro  po 
n wna  re w iz ja  wykaza ła  w r ę k a w ie  o b ­
win ione go  za sz y te  ku le  r e w o lw e r o w e  a 
ponadto  r o z e b r a n y  r e w o lw e r ,  k t ó re g o  
części  były roz mi esz czone  w w a z o n i ­
kach  ch ińsk ich ,  b ę d ących  j e g o  ź ródłem 
dochodu.

Pon iewa ż  w Jaś le ,  k t ó r e g o  sprawa 
podlegała ,  nie  było nikogo,  k toby  r o z u ­
mia ł  po ch ińsku  po ni ewa ż  w g ru n c ie  
rzeczy  n ie  można  było z ro zum ie ć  an i  
oskarżonego  ani  poszkod owanego,  s p r a ­
wę sk ie rowano do Krakow a.  Tu j e d n a k  
z t r z e c h  osób, zna jąc ych  j ę z y k  ch ińsk i  
—  n ik t  jnie o r j e n t o w a ł  s ię  w na rzeczu  
s zang ha js k i em ,  wobec czego kazano  s t r o  
nom sp isać zeznania ,  p rzes łano  j e  do 
p o se ls tw a  ch i ńsk iego  w W a r s z a w ie  przy  
udz iale  e k s p e r t ó w  z pos e ls w a  c h iń ­
skiego.

Nie s te ty ,  okazało sie,  źe zwoln iony  
z więz i en ia  p. Kou T s in g - J o  zmieni ł  a- 
d r e s  i wezwanie  na ro z p r a w ę  n ie  z o ­
s ta ło  mu doręczone .  Biorąc  to  pod u- 
wagę ,  c iekawą tę  ze w sz ech m ia r  s p ra w ę  
sąd pos tanowi ł  odroczyć.

Z KRAJU.
Śm iertelny „pojedynek* 

o dziewczynę.

n a  w s t r z y k iw a n iu  o s o b n i k o m  s t a r y m  
spe c ja ln ie  s p r e p a r o w a n e j  krwi m ło d y c h  
ludz i .  Do spółki  z a a n g a ż o w a ł  p. Ta ieb 'a .  
Ten  mia ł  s ię  za jąć  k a m p a n j ą  p r a so w ą ,  
m ia ł  m i e ć  40  p r o c e n t  udz ia łu  w d o c h o  
d a c h  spółki  i zos t ać  s e k r e t a r z e m  J a ­
w o r s k i e g o .  S p ó ł k a  z a w a r t a  zo s ta ła  na  
t rzy  lata.

W  p ra s i e  co d z i en n e j  na j r o z m a i t s z y ch  
o d ł a m ó w  pol i ty cznych  zaczęły się u k a ­
z y w a ć  a r ty k u ły  na  t e m a t  m e t o d y  o d ­
mł a d z a ją ce j  d r a  J a w o r s k i e g o  i jej d o ­
s k o n a ł y c h  w y n i k ó w  A r t y k u ły  te  by ły 
p ł a t n e ,  a le  z a m i e s z c z a n o  je w t e k ś c i e  
r e d a k c y j n y m ,  ta k ,  że w ż a d n y m  w y p a d  
k u  n ie  s p raw ia ły  w rażen ia  p ł a t n e g o  o- 
g łoszenia .  Po za  te rn  roz po czą ł  dr .  J a ­
worsk i  ws t rzykiwał  im k rew  p o b i e r a n ą  
o d  o s ó b  m ł o d y c h  i z m i e s z a n ą  z krwią  
k o guc ią .  D a w c o m  krwi płaci ł  po  40 
f r a n k ó w  (14 złotych),  n a t o m i a s t  od  
„ o d m ł a d z a n y c h "  p a c j e n t ó w  p ob ie ra ł  
h o n o r a r j a  od  d w ó c h  do  t rzech ty s i ę c y  
f r a n k ó w  za „ k u rac ję " .

W  konkluzj i  sąd  dosz ed ł  d o  w n i o s ­
ku, że dr. Ja w o r s k i  uż yw ał  s w e g o  ty t u  
łu leka rsk i ego  ja k o  e t y k ie ty  d o  z a w o ­
d u  czys to  k u p ie c k ie g o ,  b a r d z o  p o p ł a t ­
nego ,  w y c h o d z ą c e g o  p^za  r a m y  z a w o ­
du  l e k a r s k ie g o  Są d  sp ó łk ę  rozwiązał ,  
lecz dr. Ja w o r s k i  wniós ł  ap e l ac ję .

W e  wsi  Dłu towo,  pow włocławski ,  od 
bywała  s ię  huczna  zabawa,  zak ra p i an a  
obf ic ie  —  mimo k ryzys u  —  a lkoholem.  
Między uczes tn ikami  zabawy Pi er śc ień-  
sk im,  W i t aw sk im  i W r o n k ą  wybuchła  
k łó tn ia  o... dziewczynę.  P o  kró tk ie j  wy 
mian ie  obe lżywych słów Wronka ,  ugo 
dzony skry to bó jczo  przez  W i t a w sk ie g o  
i P ie rś c ie ń sk i eg o  w plecy, pad ł  t r upem .  
Zabójców are sz to wano .

O Kropną tragedja wsKuteK 
zadyraKi.

ro zm ow ę z jak i m ś  osobnikiem,  k tó ry  o- 
św iadczy ł  mu,  że d l a te g o  j e s t  t a k  dużo 
poma rańcz  w Wiln ie ,  pon ieważ  obecnie  
rosną . . .  w Polsce .  J e ż e l i  więc chce m o ­
że  mieć w ła sn e  pomarańcze,  gd yż  może  
mu sprzedać  k i lka  d rz e w e k  po m ara ńc zo  
wych.  Na iwny  wieśn iak  zgodzi ł  s ię  na 
p ro pozyc ję  i w y raz i ł  chęć  na by cia  1© 
d rz e w e k  za 150 zł. Gdy zaw ar to  t r a n ­
sakc j ę  n i ez n a jo m y  zaprowadzi ł  Tymkie-  
wicza pod zak łady  og ro dn ic ze  W e le ra  i 
u lo tn i ł  się.

Dwaj Kolejarze zabici 
przez pociąg.

Na dworcu  ko le jow ym  w Nowym To 
myślu  dwaj  k o le ja rz e  Sszy myśl ik  i P i ę  
ta ,  p ow raca ją cy  w nocy ze świe t l icy  to 
r e m  kole jowy m,  wpadl i  pod koła pocią ­
gu ,  ponosząc  śm ie rć  na  mie jscu .

Manifestacja 
studentów-źydów.

Wile ńs ka  g m in a  żydowska  s ta ła  s ię  
s ię  znów t e r e n e m  mani fe s ta c j i  s t u d e n ­
tów żydów.  Man i f e s t ac je  zo rg an iz ow ane  
zos ta ły  przez  s t udent ów ,  s k r e ś lo n y c h  z 
l i s ty  s łuchaczy  U. S. B. n a s k u t e k  n i eza  
p łacenia  czesnego .

S tudenc i  zorganizowal i  b lokadę .  Na ­
s tąp i ło  to n a s k u t e k  oświadczenia  z a r z ą ­
du gmi ny ,  źe nie pos iada  funduszów na  
za spokojen ie  ro szczeń  w sz y s tk ic h  s t u ­
d en tów  sk re ś lo nych ,  a j e d y n i e  może o- 
płacić czynsz za s t u d e n t ó w  n i ezam oż ­
nych,  na jb a rd z ie j ,  zdaniem gminy ,  p o ­
t r z e b u j ą c y c h  pomocy m a t e r j a l n e j .

Odpowiedź  ta  nie  zadowol i ła  s t u d e n ­
tów, k t ó r z y  przyby l i  w większe j  i lości  
do loka lu gminy ,  us tawia jąc  po s t e ru n k i  
p rzy  wejśc iach  i wy jśc iach  o r a z  te le f o ­
nach.  W e z w a n a  policja część  s t u d e n tó w  
w y le g i ty m ow ała  i zab lo kowanych  cz łon ­
ków g m i n y  żydo ws kie j  uwolni ła.

ZE  SW I1TA.
Biegun południowy posiadał 

ongiś faunę i florę.
A m eryk ańs ki  badacz  b ie gun a  połud­

n iowego,  E l l s w o r th ,  k t ó r y  n i edaw no  roa  
począł  w y p ra w ę  n a uk ow ą  do b ie guna  
południowego,  powróc i ł  do Montev ideo  
( U rugw a j ) .

Oświadczył  on, że na t r a f i ł  n a  b ie g u ­
n ie  po łudniowym na  skamienia łośc i ,  s ię  
ga ją ce  ty s i ę c y  la t  i n a  ślady da wne j  
w e g e ta c j i  i osobl iwych  okazów zwie­
rzą t .

E l l s w o r t h  z a m ie rz a  podjąć  w m a rc u  
br.  da l sze badan ia  naukowe n a  b i e g u n ie  
po łudniowym.

83-letni baronet angielsKi 
żeni się po raz czwarty.

W ie lk ą  s e n s a c ję  w ś ród  t o w a r z y s t w a  
a n g ie l s k i ego  wzbudzi ła  wiadomość  o 
pr zys z łe m m a łż e ń s tw ie  angi e l sk iego  ba- 
r o n e i a  s i r  J a m e s  H ea th ,  właśc ic ie la  
wielkich h u t  że laznych .  S i r  J a m e s  j e s t  
83 le tn im  s t a r c e m  i był  żo na ty  już t r z y  
razy .  P r z e d o s t a t n i e  j e g o  mał żeńs two zo 
s ta ło  an ul owan e  w r.  1927 i w tym że  
roku  ożeni ł  sie on poraź  t r z e c i  ze z n a ­
n ą  p i lo tką  p. E l l i o t  Ly n n ,  z k t ó r ą  w k r ó t  
ce s ię  rozwiódł .  Obecnie sir  J a m e s  po ­
s t ano w i ł  ożenić  s ię  z 30-k i lko le tn ią  p. 
D o ro th y  Hodgacn .

Niezwyk le  t r a g i c z n y  w y pade k  w y d a ­
rzy ł  aię na drodze  między  wsiami  G ó r ­
ki Zielone a Szark ow sz czyz ną  ( W i le ń ­
s k ie ) .

W ła dy s ła w  Pi e tk ie w ic z  wióz ł  do szpi  
t a U  swą c iężko  c h o r ą  żonę ,  S tan is ła wę .  
W  czasie podróży Dadeszła s i l na  zadym 
ka śn eżoa.

P ie t k ie wicz  zabłądz i ł  i do Szarków 
szczyzny  przybył  z t r zy g o d z in n em  opóź 
n i em em .  Po przybyc iu  do szp i ta la  skon 
s ta to w ano ,  że P ie tk iewicz ow a w d ro dze  
zmar ła .

P r z e j ę t y  tem do głęb i  P ie tk iew icz  
cb wycił  uóż i g łęboko zr an i ł  s ię  w żo­
łą dek .

NarciarKę na drzewie przez 
24 godziny

ataKowato stado wilKów

DrzewKa pomarańczowe 
Które rosną-., w  Polsce.

Ofiarą  oszus twa  padł  mieszkaniec 
mia s teczka  Olkieoniki ,  Ja ros ła w  Tymkie 
wics,  k tó ry  przybył  do Wilna  celem n a ­
byc ia  mebli .  Na rynku  T ysz kie wiezow-  
ekim Tym kiewicz  zobaczył  mnó s two  p o ­
marańcz .  Z a i n t e r e s o w a n y  tem nawiązał

Młoda  s t u d e n t k a  praw,  Ka ja  Stoisa- 
vievic  w yb ra ła  s i ę  w t o w a r z y s t w i e  
swych p rz y j ac ió ł  i ko le żan ek  na w y ­
c ieczkę  n a r c i a r s k ą  w góry .

W  czas ie p o w r o t a  w ie czo rem  wśród 
z a pa da jących  mrofeów Kaja  odbiła s i ę  
od g r o m a d y  i zabłądzi ła .  P o  d łu żss em  
b ł ądzeniu  w le s i e  d o s ta ła  s i ę  wresz c ie  
na  w o la ą  p r z e s t r z e ń .  S t r a c i ł a  j e d n a k  
ślad i nie  wi edz ja ła  w k t ó r ą  s t r o n ę  
s ię  udsć.

W chwil i ,  gdy  z a s t a n a w ia ła  s ię  n a d  
swem położeniem,  us ł ysza ła  n ieda leko  
wycie  wilków. Nie u l ega ło  wątp l iwośc i ,  
źe wilki sz ły je j  t ro pem .  Nie  n a m y ś l a ­
jąc  s ię,  młoda  s t u d e n t k a  w d rap a ł a  się 
na  dr zewo ,  a u s iad łszy  na s i lny m k o n a ­
rze,  p r zyw ią za ła  s ię do pnia.

Wi lk i  r oz poczę ły  no rm a ln e  ob lężenie  
narc ia rk i .  Nas t ąp i ły  d r a m a t y c z n e  godz i ­
ny  oczek iwan ia  na  pomoc.  S t u d e n t k a  
z t r u d e m  ty lk o  walczyła  z z imn em i 
o g a r m a j ą c e m  j ą  znużeniem.  Liczy ła  oa 
pomoc swych t o w arzys zy .  N ad zie j a  ni®
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zawiodła ją. Kiedy po przybyciu do wsi 
koledzy studentki przekonali się, źe 
niema jej wśród uczestników wycieczki, 
wszczęli alarm i natychmiast wyruszyli 
na czele ekspedycji ratunkowej.

Upłynęło 24 godzin, zanim można 
było odnaleźć zbłąkaną. — Ekspedycja 
strzałami przepłoszyła stado wilków, 
ciągle czuwające pod drzewem.

Przygodę przepłaciła studentka cięż- 
kiemi przerarożeniami dłoni i stóp. Nie­
przytomną zdjęto s drzewa.

BohafersKie siostry 
KarmelitaraM

w najstraszliwszem pieMe świata.
Wedle doniesień z Moresby (Austral 

ja) przybyły tu cztery siostry z zakonu 
Karmelitanek. Opuszczały pokład okrętu 
nie rozmawiając z nikim, szły w milczę 
niu, z uśmiechem na twarzy, jak gdyby 
droga, po której stąpały; wiodła do raju. 
Tymczasem ta droga wiodła do naj­
straszliwszego piekła na świecie. Te 
cztery zakonnice udawały się wgłąb 
kraju, gdzie panuje straszliwa malarja 
tropikalna. Postanowiły nieść pomoc tu­
bylcom, żyjącym w okropnych warun­
kach.

Powszechnie mówiono, że cztery 
dzielne kobiety w habitach Karmelita­
nek, które pieszo muszą przebyć drogę 
ponad 100 kim. wgłąb kraju, idą po to, 
ażeby się żywcem pogrzebać.

Tam, w głębi kraju, czeka na nie 
mały dom, który można nazwać klasz­
torem.Dom stoi na wzniesieniu nad brze 
giem rzeki wśród zieleni tropikalnych 
drzew. Panuje tu upał nie do zniesie­
nia. W mchu pod kamieniami i w zaro­
ślach leśnych kryją się jadowite węże. 
Moskity, roznoszące malarję, unoszą 
się chmurami w powietrzu.

Tym najbardziej samotnym na świe­
cie kobietom nikt nie śpieszy z pomo­
cą. Same muszą się troszczyć o wszyst 
ko, co im potrzebne do życia. Wiąże je  
surowa reguła zakonu. Nie wolno im 
jeść mięsa, nie noszą pończoch ani obu 
wia, sypiają na słomie, nie wolno im 
patrzeć w zwierciadło, nie mogą utrzy­
mywać żadnej znajomości z ludźmi z 
poza klasztoru, nie wolno im pisać, ani 
te* otrzymywać listów.

Ludzie, zuający stosunki, panujące

W’eika afera handlarzy żywym towarem we Francji
Niezwykłą sensac ję  w całej Francji 

wywołało ar esz towanie  admira ła Ver- 
sloy pod zarzutem zorganizowania  wiel 
kiej międzynarodowej  b a n d y  handlarzy 
żywym to w ar em .  Admira ł  mieszkał  w 
okol icy Thea t re  Francais  w e leganckim 
pałacu wraz z żoną  i doros łą n iezw y­
kłej urody córką.  Do m adm ira ła  był 
miej scem  spo tkania  przedstawicieli  naj 
wyższych kół paryskich.  Spotykal i  się 
tu politycy, publicyści ,  l t teraci,  ludzie 
nauki ,  przeasrawicie le  arystokracj i  itd.

J a k  wynika z dotychczasowych d o ­
chodzeń,  a r esz t owany  był szefem b a n ­
dy i* opracowywał  drobiazgowo plany 
działania .  Banda pracowała  pod fi rmą 
„Międzynarodowe biuro pośrednic twa 
pracy" .  Biuro to przy p o m ocy  og ło ­
szeń w dziennikach poszukiwało  dam  
do towarzystwa,  sek re tarek  osobistych,  
pokojówek,  kucha rek i t. d. —  Przyj­
m ow ano  tylko młode  i p iękne kobiety,  
obiecując  im posady na  dalekim wscho 
dzie, w południowej  Ameryce ,  względ­

nie v/ Indjach.
Rewizja, przeprowadzona w pałacu 

admira ła  dostarczyła wiele mater ja łu  
obciążającego w postac i  licznej ko re ­
spondencji  J a k  wynika z powierzchow 
nych bad ań  mater ja łu,  zna jdu jącego się 
w rękach władz, banda w ciągu dwóch 
lat  sprzedała  zagranicę  p o nad  300 
dziewcząt.  Wszystko przemawia  za tern, 
że liczba ofiar zbrodniczej  szajki jes t 
o wiele większa

Organizacja  stała w ścisłym kon 
takc.e  ze znanymi ag e n ta m i  i h an d la ­
rzami żywym to w ar em ,  zarówno w A- 
meryce ,  jak i na Dalekim Wschodzie.  
Zbrodniarze  usiłowali przedewszystkiem 
dos tać  w swe ręce dziewczęta  w y ­
kształcone,  dobrze  wyc how ane  i po­
cho dz ące  z dobrych rodzin.  Wśród o- 
fiar szajki znajdują  się dwie arys tokra t  
ki, z k tórych j ed n ą  sp rzed ano do Szan 
ghaju,  d rugą do Rio de  Jane i ro .

W związku z aferą  a r es z t ow ano już 
bardzo wiele osób.

w głębi puszczy, twierdzą stanowczo, 
że te dzielne kobiety zginą na poste­
runku. Poświęciły swe życie dla rato­
wania najnieszczęśliwszych.

Przez 30 lat... pod
historycznemi pseudonimami.

Wielką sensację wywołały w świecie  
artystycznym, a zwłaszcza muzycznym 
rewelacje słynnego skrzypka Kreislera, 
który ujawnił obecnie w Nowym Jorku, 
że grany przez niego od 30 lat reper­
tuar rzekomych starych kompozytorów 
XVII i XVIII wieku, np. takich: Vival­
di, Pugnani, Couperin, Dittersdorf, Mar 
t'ni, składa się faktycznie z jego wła­
snych kompozycyj.

Przed 30 laty, obawiając się, że 
kompozycje jego nie będą się cieszyły  
dostateessnem uznaniem publiczności, 
Kreisler nadał tym kompozycjom ojco­
stwo starych, poczęści zapomnianych 
kompozytorów.

W ciągu 30 lat nikt nie usiłował od 
naleźć oryginalnych skryptów tych kom 
pozycyj. Dopiero obecnie pewien muzy­
kolog chciał odnaleźć oryginał skryptu

— Praludjum i allegro Pugnani‘ego, a 
po bezowocnych poszukiwaniach doszedł 
do przekonania, że wogóie skrypt taki i? AD JO.
nie istnieje. _______________ __

Wówczas Kreisler w depeszy wy- 
słanej do „New York Times* ujawnił 
prawdę.

nowcżo, że j e s t  w posiadaniu wynaleźć 
nej przez siebie metody,  k tó ra  wybiela 
skórę murzynów.  Zdaniem oskarżonego 
pacjent  jeg o zmarł  na zupełnie inną oho 
robę,  k tóra  nie miała, nic wspólnego’ s 
przeprowadzaną kuracją „wybielającą*

Dowcipny pieKarz ogłasza! p8. 
wszechną mobilizację przez w las 

ną stację nadawczą.
Pewien piekarz,  zamieszkały  w oko 

licy O łom uń ca ,  pragnąc rozwinąć  przed 
s iębiorstwo swe niezbyt dobrze  prospe 
rujące,  skonst ruował  sobie  radjostację 
nadawczą,  przez którą rozgłaszał co­
dziennie  wiadomości  o bl iskim wybu­
chu wojny,  o ogólnej  mobilizacji  w 
Czechosłowacj i ,  wkrótce  mającej  się 
rozpocząć Pomysłowy piekarz doradzał 
ludności  wczesne zaopatrywanie  się w 
środki żywności,  specja ln ie  zaś w mą. 
kę J a k o  źródło tej wiadomości  poda­
wał piekarz s ta l e  urzędowe czeskie biu 
ro prasowe.

Efekt tej „p ropagandy "  był olbrzy­
mi. Mieszkańców okolicznych ogarnę­
ła panika  i wkrótce  p iekarz wysprzedai 
wszystkie zapasy mąki ,  robiąc  oczywiś 
cie doskona ły  interes.

Pomysłowego piekarza aresztowano

Murzyn chciał się 
wybielić i um arł

W Paryżu rozgrywa się bardzo cie 
kswy proces. Pewien lekarz ogłosił w 
prasie, źe udało mu się wynaleźć meto­
dę... wybielania murzynów. Na ogłoszę 
nie to zgłosił się do niego pewien for- 
danser, murzyn, z prośbą, aby zastoso­
wać na nim nowowynalezioną kurację.

Następstwa owej „kuracji" okazały 
się katastrofalne. Po kilku dniach pil­
nego uczęszczania na zastrzyki dostał 
murzyn bardzo wysokiej temperatury i 
zmarł. Lekarz, eksperymentujący tak 
nieszczęśliwie, zasiadł na ławie oekarżo 
nych za zamordowanie pacjenta.

Paryż oczekuje z wielkiem zaintere­
sowaniem wyników owego procesu, po­
nieważ oskarżony lekarz twierdził sta-
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(Longsrd de Louggarde)

Nieprawdopodobna Idylla
Przygody angielskiej rodziny 

51) w Polsce.

Znów Herszel Schwanz ujrzał się  
zniewolonym przerwać milczenie

— Ich stajnia jeszcze niepełna, s ły­
szałem.

Symche Blaustein stanął. Doszedł 
do wniosku, źe tylko naraża się na stra 
tę  cennego czasu i źe ostatecznie le­
piej podciąć trochę rozmowę, nawet 
kosztem bezpośredniego poruszenia ją­
dra sprawy.

—  Jeżeli chce sprzedać to bydlę 
czerwone z białem, —  zauważył, ude­
rzając w sam rdzeń, — co je kupił od 
Kiwy Bleiweissa, nie potrzebuje go już 
przyprowadzać.

—  Dla czego nie? Czy jaki feler  
jest  w niem? —  zapalił się Herszel, 
tknięty w miejsce bolące.

— Czy ja mówię, że je st  feler? ja 
mówię, że go nie potrzebuje prowadzić. 
Go po dobrej krowie, kiedy kupca nie­
ma?

—  Czy angielska familja już prze 
stała kupować? Słyszałem, że chciwi na 
krowy.

—  Co słyszał, to słyszał. Ja mówię 
tylko, że angielska familja nie kupi ani 
krów ani niczego.

Z pod nasuniętego kapelusza Her­
szel Schwanz łypnął ku Symche zbola- 
łemi oczyma. Przysunął się trochę 
bliżej.

—  Powiedz, Symche — mruknął — 
czy prawda, co ladzie mówią?

—  Czy ja wiem, co ludzie mówią?
— Mówią, że pieniądze z Anglji 

przestały przychodzić.
Symche Blaustein zawrócił na miej­

scu i rozpoczął środkiem ulicy prze­
chadzkę powrotną.

— Pieniądze z Anglji? Czy ja mo­
gę co wiedzieć o pieniądzach z Anglji?

Herszel na aerjo nie spodziewał się  
bezpośredniej odpowiedzi, więc na serjo  
nie doznał zawodu.

—  Niektórzy powiadają, ż e . .
— Słowa, to ten wiatr, — przerwał 

mu Symche Blaustein.
—  Czy nie płaciła angielska familja 

gotówką za krowę? czy gotówką nie 
zapłaciła za każdą rzecz, co ją kupiła?

—  To jest  prawda, — uznał Herszel 
Schwanz, na próżno się starając odcy- 
frować coś więcej na niewzruszonem o- 
bliczu towarzysza, co mu się nie udało, 
nie całkiem z winy osłabionych oczu.

Przy drzwiach jednego z najporząd 
niejazych domów na tej ulicy Symche 
znów stanął, tym razem z wyrazem tak 
ostatecznym w całej postaci, Se Herszel 
zrozumiał i zrezygnowany odstąpił, mi­
mo że krowa pozostała mu na karku.

Gdy załatwił w tym domu geszeft,  
polegający na poleceniu krawca, Sym­
che bynajmniej nie ukończył jeszcze za 
jęć tego dnia. Dostarczenie wielkiej 
partji materjału budulcowego, oraz ko­
rzystne obstalowanie garderoby dla ca­
łej pewnej rodziny, tak mu zajęło ca- 
lutkie popołudnie, źe nie miał na pozór 
czasu na żadną inną myśl.

Już mrok zapadał, gdy przekroczył 
własny próg.

Z ogródka wpadło na Symchego z 
hałasem dwóch czarnookich chłopaków. 
Na widok ich zamorussnych twarzy Sim 
che rozjaśnił się uśmiechem, był bowiem 
na swój sposób niezaprzeczenie kocha­
jącym ojcem. Osobiście ukarał starsze­
go syna Essiga, tylko dwa razy w ży­
ciu; raz za to, se  przewrócił poświęca­
ną szabasową świecę, drugi raz, ż.e zjadł 
czereśnie z ogrodu. W tym ostatnim 
wypadku ból fizyczny poparty został

nauką moralną.
Z chłopcami, uczepionymi chałatu, 

Symche wkroczył do izby.
Pierwsze spojrzenie, wchodząc rzu­

cił Da skrzynię, instynktownym odru­
chem, świadczącym o sile nawyknienia. 
Potem dopiero na niechlujną niewiastę  
w białym nocnym kaftaniku, gotującą 
mleko w rondlu. Ze zwiędłą cerą, wklę- 
słemi wargami i drobnym, haczykowa­
tym nosem raczej na matkę, niż na 
małżonkę Symohy wyglądała. Gdy zaś 
przemówiła, zapytując pokornie, czy ży­
czy sobie kolacji, wydała się  przede­
wszystkiem jego sługą.

Symche głową skinął od niechcenia. 
Widocznie Essig i Perl zadawalnisli zu­
pełnie jego instynkty serdeczne. Bez  
słowa zasiadł do stołu, gdzie mu na­
tychmiast podała pół śledzia, cebulę w 
plasterkach i kawałek czarnego chleba. 
Chłopcy, popijając gotowane mleko, ga­
wędzili bezustanku, zaś Frau Blaustein  
zajęła miejsce na drewnianym stołka  
naprzeciwko Symchy na kanapie i u- 
czyniła parę prób w celu rozpoczęcia 
rozmowy, lecz wkrótce dała spokój, 
przekonawszy się, że jej pan i małżo­
nek nie usposobiony do rozmowy. Od­
tąd więc siedziała niema jak mysz, mo­
dląc się w duchu, aby interes, który o- 
ezywiście rozważał, dał się doprowadzić 
do szczęśliwego końca, bo dobrze w ie­
działa, że po podobnem zamyśleniu na­
stępował zwykle u męża niezwykłej do­
niosłości grand coup.

Następnie uznała konieczność pręd­
kiego wyprawienia dzieci do łóżka, po­
tem zaczęła się cichutko krzątać około 
sprzątnięcia naczycia, po uprzedniem 
zgaszeniu lampy naftowej, jasne bo­
wiem światło księżycowe, zalewające 
pokój przez dwoje okien, zupełnie było 
wystarczające a o wiele oszczędniejsze.  
Nie zdziwiła się, gdy po chwili postać 
siedząca na kanapie powstała i bez in

nego okrycia na głowie oprócz myckb 
z rękami założonemi w tył, przeszła k° 
ło niej, jak gdyby była próżnem po1 
wietrzem i wyszłs przed dom, objąw* 
szy wzrokiem poprzednio skrzynię o- 
kutą, która nie była, wiedziała o tera 
dobrze, ani próżną, ani powietrzem.

Jeśli Symche życzył sobie użyć prze 
chadzki przy księżyeu, nie mógł natra­
fić na piękniejszą noc, ani na korzyst­
niejszy moment dla przyjrzenia się giń 
wnej ulicy barnopolskiej, której księżyc 
więcej okazywał miłosierdzia, niż słoń­
ce. Nawet krzywe latarnie w y  szlachet­
niały ostrością swych cieni i sam ryn­
sztok nabrał jakiegoś tajemniczego u- 
roku. Splątane gałęzie czterech czereś­
niowych drzew, dostarczającym młody® 
Blausteinom tak niepospolitych okazy) 
do przezwyciężania swych skłonności, 
świadczyły jeszcze o obfitości oberwą' 
nego już plonu podpierającemi je  żer­
dziami i palikami, Ani jednego kwiatka 
nh tej pustce, —  kwistki bo należą do 
nieopłacających się przyjemności życia- 
Tu więc, między cieniem a światłenb 
Symche Blaustein jął przechadzać sic 
w zamyśleniu, z rękoma wciąż założo* 
nemi pod chałat w tył ściągnięty, od­
słaniając cienkie nogi, obute w skórza­
ne cholewy; oczy miał szeroko rozwar­
te i prawie rozmarzone, górne zaś *C" 
by, wskutek uspokojenia s ię  r o z p r ę ż o ­
nych rysów, pod górną wargą normal­
nie ukryte.

Myśli jego krążyły obecnie naokoło 
dwojga ludzi, którzy oboje w dzisiej­
szym dniu zwrócili się do niego z i3' 
teresem . Jednym był Herszel Schwanz;  
drugą Mety Hampton. Nie było potrze­
by wyjaśniać pierwszemu, żs jeżeli ni0 
był w drodze do angielskiej familji, i0 
głównie dla tego, źe właśnie wrsc** 
stamtąd.

c. d. n.
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